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T owarzys ze! 1 la j  nadchodzi!
Pod sąd historii F

G w a łt i o s z u s tw o  m e to d ą  d z ia ta n ii.
Pułk Sławek zapowjeoźiał nowe 

Wybory &o sejmu, jako konieczność 
°c>\vołania się ‘uo społeczeństwa dla 
rozstrzygnięcia piętrzącego się kon­
fliktu politycznego. Zapowiedź tę 
powitał sejm i społeczeństwo jako 
jedyną 'drogę, prowadzącą do usu­
nięcia zapory w dalszym rozwoju 
stosunków w Polsce. Ale unistą to 
byc w ybory uczciwe.

Ostatnie wybory sejmowe oubyły 
się \v marcu 1928 r w czasie których 
tnmistrem sprawi en1 był p. Car, a 
P1- Sw italski był tlyr. dt-p. politycz­
nego w m jn . spraw wewnętrznych, 
który z urzędu przeprowadzał orga­
nizację aktu wyborczego. - P. -Car 
h ’t też generalnym komisarzem wy- 
^Jictym , który legalność wyborów 
^twjerdzał.

pod bezpośrednią odpowiedzial­
nością tych ludzi odbyły się te wy- 
. °ry. Przeciwko sposobowi przepro- 

'Mzenja wyborów w p ł u p ł o  prze­
t o  400 skarg do Sądu Najwyż-sZe,

1?°’s. ^  ńąa unjew ażitiono z powodu 
p.yierdzonych nadlużyć wybory w 

Om okręgach.
^ 'ie s ię fiu  !/jfos tó w  sztnacyjńyck 

cĵ  już stfdciło manfMty.
jeszcze nje wszystkie skargi 

ty^?ia% 4Vfaiki. Przypatrzmy się, mo- 
czt -°tn wywodfchy Sąuu, które stwier- 
aby'^’ jakich środków się chwytano, 
tiaęi. Przeciwnikom politycznym sa- 
tó\y .^niemożliwie zoobycie maridla- 
\Whr! 5° robiono, aby BB. wyszła z 

,v r° ^  zwycięską.
Woi] 0,: unieważniający ry g o ry  na  

" a  m. in. rnóli i 
Z p ’’^ ezPartyjny Blok Współpracy 

^aeemu aopuścił się w  czasie

przed dniami głosowań nadużyć i 
podstępów ściganych z mocy dekre­
tu z dnia 8. stycznia 1919 o karach 
za nadużycia wyborcze „a m ianow i­
cie1*: uinia 9 lutego 1928 areszto- 
w ano  kaiidydata z ljsty sejmów7 ej „P 
S. L. Wyzw olenielA Apolonjusza Re- 
czydkiego celem udaremnienia mu za1- 
powjedzianego wiecu przedwyborcze 
go, następnie zaś policja, zastoso­
wała względem Reczyckjego obowią­
zek trzech — a później dwukrotnego 
dziennie  meldowania sję', a to celem 
zupełnegitj; uniemożliwienia, mu akcji 
wyborczej, — '[począwszy od1 un ia  
10 lutego ,iaresztowano trzykrotnie  
i udęziono  bezpodstawnie ezolowego  
kandydata rzączonej iis ły  sejm outej, 
A ntoniego K an iow sk iego : w  czasie 
przebyw arna Apolonjusza Reczyckie- 
go w więzienju w Równem ko n fi­
denci policji Larkowski wyykraał z 
lokalu sekretarjatu „P. S. L. W yzwo­
lenie11 w Kostopolu adresy działa­
czy i mężów zaufania wymienionego 
slronnjctwa oraz pieczęć, a następ­
n ie  działacze „Bezpart. Bloku W. z 
Rz. „sporządzili i rozesłali pismo 
okólne o podstępu ej treści, ze sfał­
szowanym podpisem Reczyckiego i 
pjeczęeią sekreiarjatu „P. S L. Wy­
zw olenie ' Ido wszystkich działaczy 
na W olynju11.

W yrok unieiuażwi-ający w ybory w 
Lidzie stw ierdza, ż e :

„Okręgowa Komisja bezpodstaw'’- 
nie zdys’ walif jkowała 25 podpisów 
z lpośróu' 84 r  nap j sów wyborców^za- 
mjeszczonyyrh na Liście (Stronnictwa 
Chłopskiego) opaV. niesłusznie u- 
wzglęclnjla cofnięcie orzez 13 wy­
borców swych podpisów z tej listy.

N iepfaw iałow e uniew ażnienie  po­

pieranych przez nich ljst miało dt cy- 
dujący wpływ na wynik wyborów, 
gryż uniemożliwiło licznym zwolen­
nikom tych List zgodne ze swem pirac 
konaniem wypełnienie obowiązku 
wyborczego, czego niezbitym dowo­
dem jest ogromna ilość uznanych 
przez Komjsję za nieważne w  okręgu 
Nr. 62 głosó\v •— zgórą 70 tysięgy, 
pirz-ew'ażnie oddanych na  pow yższe  
uniew ażnione listy.

W  wyroku o uniew ażnieniu  vey- 
burów  w  G nieźnie  m. in. czytamy: 

„Okr. Komisja Wyborcza, przy- 
jąwszy dnia 3 lutego 1928 r. zgło­
szoną przez Michała Nowalca listę 
kanuydatów poselskich Polskiej Par- • 
tjj Socjalistycznej, oznaczyła tę listę 
Nr. 37, ootnawiaiąc oznaczenia jej 
Nr. 2 i przyłączenia do list\ pań­
stwowej Nr. 2 Polskiej Partji So­
cjalistycznej PPS. z powodu braku 
identyczności lisby zgłoszonej przez 
Mjebała Now aka z Ustą państwową 
Nr. 2, na liście bowiem, zgłoszonej 
'przez Michała Nowaka, brakło liter 
P. P. S. znajdujących się na liście 
państwowej.

Sąd Najwyższy ustala n,a pobstu- 
wje oddanych mu ud dyspozycji ak­
tów^ wyborczych, że na ljstę oznaczo- 
n.ą N r  37 .palblo w  całym okręgu 
wyborczym 20 głosów7, natomiast n a  
ljstę Nr. 2 pad ło  pow id  16.654 g ło ­
sów , to jest ponad1 najniższy iloraz 
wyborczy. Tc wszystkie glosy na li­
stę Np 2 oodane, u n iew ażn i ła ' Ko- 
mjsja Wyborcza11.

W okręgu tarnopolskim  p o p e łn i j  
no pospolite  oszustw a  na  korzyść 
sanacji.

Mamy przeu' sobą dokument urzę­
dowy, tekst orzeczenia Sądu Na,wyż­
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szego Rzpltej w sprawie unieważ­
nienia jecnego mandatu B. B. w o- 
Kręgu1 wybór. nr. 54 (Tarnopol). — 
Poaiajemy iniektóre ustępy tekstu 
wjaaomaści publicznej:

„Na podstaw je bliższego zbadania 
akt Obwoa1. Komisji Wyborczej Nr. 
3 powiatu Zbąraskiego w  Czaharach 
Zbaraskich przyszedł Sąd Najwyższy! 
go przekonania, że zarzut, uczynio­
ny tejże Komisji co q'o m ylnego  o- 
bljczenia głosowy oddanych n a  listę 
nr. 1 jest słuszny. Protokuł głoso­
wania stwierdzał bowiem, pierwot­
nie w  sposób oczywisty, że liczbę 
glosujących wyborców oznaczono na 
620, którą następnie yzy to 'aragą 
fałszu, czy też pomyłki, zmieniono 
na 820... Na drugiej stronicy proto­
kołu g łosowania Liczba głosów na 
11 stę nr. 1 złoconych — - 376 — jest 
znów' w  spąsób oyzy w isty y^zerobio- 
■na z liczby pielrwotnie wr tym miej­
scu w ykazane j: 176 lub 178 głosów'.

Wrzenie
Skoncentrowanie całej uwagi na 

obecną sytuację w' Polsce przysło­
niło pjliijejszą obserwację s tosun­
ków w Rosji sowieckie j tern ważniej­
szych dla nas, że dotyczą olbrzymie­
go państwa ościennego i ustroju, 
który swój byt na dłuższą '-persjrek- 
tywTę historyczną łączy- z komuni­
styczną rewolucją św iatową.

Rosja od chwili .rząaów' sowiec­
kich przeżywa ciężkie czasy. Trud­
ności gospodarcze spiętrzone zostały 
do granjc przechodzących \V obec­
nych warunkach w7szelkie.jnożliwości 
pomyślnego rozwiązania. Tragizm 
położenia potęguje niebywJale dotąa 
napięcie stosunków- politycznych. — 
Wiązadła państw ow e trzeszczą pocL 
naporem gwałtownych rozbieżności 
interesów7 klasowych i w7a!k pomię­
dzy przywódcami sowieckiego re­
żimu.

Po śmierci Lenina, który autoryte­
tem swojej indywidualności, potra- 
fjł utrzymać w cuglach nvące się do 
władzy jednostki, logika w y ] adków 
wysunęła na czoło Stalina, który, u- 
porawszy .się na sw7ój sposób z n a j ­
bardziej (dla rew7olfucji zasłużonymi 
jednostkami, pozostał sam jeden na 
placu jako njczem nieograniczony i 
faktycznie pdzea nikim nieo.ipowie;- 
azialny dyktator. Rozbicie w ew nę­
trzne w7 rosyjskiej j artji komunisty­
cznej zaprzątnęło całą uwagę i e- 
nergję Staljna i podw łacnego mu 
sztabu, co samo przez się wrpłynęło 
na pogorszenie życia gospodarczego, 
w7ymagającego szczególnej czujności 
i opieki.

Kryzys gospodarczy jest zjawi­
skiem, które zwłaszcza w7 okresie 
pow7ojelinj m, trzyma prawie że bez 
przerwy Europę w kleszczach. Fa­

Nieprawdziwosć liczby 376 wynika 
rówmież z kart obliczeniowych, w 
któjrych w [c.oczne jest dopisanie inną 
ręką i innym  atramentem  do pier­
w otnie  zaznaczonych 176 głosów, 
jako oddanych n a  listę nr. 1, dal­
szych głosów-... Liczba 376 na  oa- 
wracje główniej karty obliczeniowej 
(\v obu egzmt łairzach) także jest w i­
docznie przerobiona z ljczby 176...

...W zestawieniu wyników głoso- 
wTaiiia..., dotyczącym Komisji Obwo- 
cowych piow7. Kop)czynieckiego w 
wierszu piątym aa  atolu wykazane 
stało, iż na listę Nr. 1 oddano  W 
Czanokońcach Wielkich głosów w aż­
nych 1065, na ljstę zaś Nr. 18 gło­
sów' 151, przyczem w egzemplarzu 
zestawienia wynjków głosowania, 
odłączonych do  akt Sądu Najwyż­
szego, a;iaopz.nie jeyt podśkr.obane w 
miejscach, Iw których powyższe cyfry 
są 'wypisane Tak więc wskutek prze­
stawienia cyfr wspom nianych powię­

talne skutki tego odczuwają wszyst­
kie bez wyjątku państwa. Z spotę­
gow aną sjłą przejawia się on  v\r Ro­
sji sowT. Zastój, bezrobocie i nędza 
idochoazą tu do niespotykanych roz­
miarów. Olbrzym rosyjski, zniszczo­
ny  w ojną  i jej skutkami, izolowany 
od śwjata, — bez oaipowieaiuej pro- 

tdukcji dla potrzeb rynku w e w n ,  z 
ograniczoną d-c minimum za-olnoścją 
konsumcyjną •—- -przeżywa z każdym 
rokjem potęgującą się tragedję. Kraj 
ten, który, przy racjonalnej gospo­
darce mógłby być spichlerzem Euro­
py, cjerpi głód chleba i najkoniecz - 
niejszych artykułów żywnościowych. 
Doszło go tego, ife o bochenek chle­
ba musi się godzinami wystawiać 
w” pamiętnych nam z czasu w-ojmy 
ogonkach.

Źródło tego stanu rzeczy leży wr 
wrogim stosunku społeczeństwa ro­
syjskiego do reżimu sowieckiego. — 
Społeczeństwo to w  olbrzymiej wię­
kszości składa się z chłopów7', którzy 
Oje! chcą się dać pozyskać bolszewi­
kom, a nastroje sw7oje często m ani­
festują buntami i powstaniami. 
Chłop rosyjski produkuje tvle, i‘e 
mu i otrzeba na wyżywienie rodziny, 
a pozatem nie chce ani słyszeć o 
nadf"odukcji, którką mu przemocą 
zabierano

Dla (zwalczenia kryzysu gospodar­
czego ustanow iona została t- z w. 
,|piatiletka". Miał to być program 
kampanji gospodarczej, oj)racow7any 
na -okres pięciu lat.' Cały p‘|an leży 
azisiaj wr glruzaich. Dla przeprowiaj- 
czenia jego wpirowaazono t. zw. ko­
lektywizację wsi, która miała po‘łe- 
gac na zbiorowym sposobie tworze­
n ia  gospdaairstw rolnych, cc 'em zwię

kszono liczbę głosów na korzyść li­
sty Nr. 1 o głosów7 912 i o takąż 
liczbę zmniejszono ilość głosów", od­
danych (na ljstę Nr 18".

Wobec stwierdzenia tego roczaju 
faktów, rozumiemy, dlaczego BBWR 
jest piafliczniejszym  klubem w' sejmie 
a równocześnie widzimy jakie są je­
go m oralne podptttutyf ! )  go preten­
dow ania  o sprawowanie rządów7 w 
państwie.

Dotąd ltjewnaaomo, czy ktokol­
wiek został pociągnięty uo odpowie­
dzialności, a mniej więcej ci sami 
lucżje mają być wyznaczeni do pro­
wadzenia nadchodzących wyborów7.

Wkońcu stw iąrtGzić należy, że w 
młódą republikę polską zaszczepia 
się metocy działaniu, które jak g an ­
grena powpnny być rauykalnie wy­
cięte z organizmu życia publicznego, 
jeżeli nie chcemy, aby je śmiertelnie 
j-irzeżarły.

kszenia wydajności nroGukcji. Wies 
zareagow7ała na to z miejscy Kolt- 
ktyw7izację chłopi potraktowali jako 
broń przećjwito nim skierowaną, ja­
ko p,róbę wywłaszczenia ich z gos­
podarstw rolnych. Fam y tc spotkały 
się z soliGarnym odporem żywiołu 
chłopskiego i wywołały tak silną 
irqałkcję, że rządy Stalina i jego zSN*Q- 
lenników zostały mocno zachwiane, 
wywwlując przeciwko niemu nastro­
je nawet wśród w ielu cygnithrzy 
bolszewickich. Nieza>ctow7o*enie to 
przybrało groźne ala Sławna rozmia­
ry. Stąa pogłoski o jego bliskiem u- 
stąpieniu i konieczność cofnięcia 
wydanych już zarząuzeń.

Próby oGbuaowy gospodarczej przy 
pomocy terroru zgóry skazane były 
na przegraną. Forma i sposób rea­
lizowania- tej przyśpieszają tylko 
proces upadku Staiina. P o m o szą  się 
coraz barerziej uporczywie g los/ ,  do­
magające się usunięcia cłbeónego dy­
ktatora Rosji.

W ojna  gospodarcza w Rośji ma 
jecnak znacznie szersze znaczenie. 
Skomj romjtowała rządy komunisfy- 
czne, wykazała istotną waność dy­
ktatury jako systemu rządzeni i. Nie 
ulega bowńem wątpliwości, iż eks­
perymenty bolszewickie osłabiły we- 
wmętr/ną pozycję komunizmu rosyj­
skiego, ^zagrażając ustrojowi komu­
nistycznemu, jako takiemu.

w p o w i p c i k  Ł o n / a - m  ..trs i p o -
NAP 5-1.000 i!EZI!0!i(iTNVt'il ’ 

Ł013Ż. .\a  te ren ie  państwow ego iLiztphi 
pośredn i.‘Iwr. pr»cy w Lodzi 'm iasto  Lódż
i pow iaty,' łódzki, łaski, sjer.uteki. ię /zy -
(/ki i p rze /iń sk i w (tniii •). k w ie tn a  Je.
by ło  vf ew idencji zarejestrow  teny/h bez­
robotnych  a l.n P l.

—o—

w Rosji sowieckiej.
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M  9 zł.
jeszcze zumaio!

P. Zaleski, względnie jego otocze­
n i a  pragnie odegrać rolę podobną, 
no roli zeszłorocznej zwolenników" 
słynnej „walki ze szpiegostwem" w 
funduszu dyspozycyjnym MS Wojsk.

Warto położyć z punktu kres za­
chciankom demagogicznym naszej 
dyplomacji. Dlatego uważamy za po­
trzebne stWjerozłć, że Sejm uchwalił 
następ.ująise kwoty, któremi rozpo­
rządza p. min. Za/eski:

1 ) na fundusz avspozyoyjnv —
4.200.000 z ł . ;

2) na fundusz propagandow y —
4.260.000 z ł . ;

3 } na fundusz reprezentacyjny —
1,000.000 zł.

A więc yazem: 9,260.000 zł.
Nieidhże p. Zaleski wTskaże nam ła­

skaw] e, któ,ry minister spraw zagra- 
iiicznych Europy rozporządza tak ol- 
brzjmtiemi sumami? Który minister 
spraw7* izagranjicznych Rzeczypospoli­
tej rozporządzał takiemi sumami 
przed jpirzew rotem majowrym.

I jeszcze jedito  pytanie- jeżeli p. 
Zaleski „musi" fzredukowrać pomoc 
oświatow c-kulturalną tal a Polaków 
zagiranjcą, jeżeli mu n ie  \v\fstarcza
9.260.000 ,zł-, to  n a  co panowie WTy - 
cajetje te m iljony? Pomyślcie, czy­
telnicy : .prawie 10,000.000 zł. „do 
rozporządzenia" w  okresie katastro­
fy gospodarczej!

Nie ! Ta demagogja „nie pójdzie" ! 
P. Zaleski uważa, że mu zamało
9.260.000 zł.? Doskonale. Niech się 
zgłosi no p. SławTka, niech zażąa|ą 
zw ołanja sesjH naidzwyyczajnej Sejmu 
i njecli wystąpi ao  Sejmu z w n io ­
skiem -o przyznanie ocfpowieaińch 
kredytów aodatkowpych, Cóż prost­
szego? Na isto tne potrzeby pań- 
stwowe Sejm z pewnością pieniędzy 
nie odmówi. Trzeba bęazie tylko- 
Wykazać, że 9,260.000 zł. - to rze­
czywiście zbyt mało !...

Ostateczna likwidacja BBS.
n i Górnym Śląstóu.

WARSZAWA, 7. 4. (tel. wE). 
NLe możemy jeszcze podać naszjm  
czytelnikom całkowitego podsumo­
wania wynjków w-yborów- gnunnych 
na Górnym Śląsku. W szeregu gmi­
nach bowiem wybory bęoą sie je­
szcze odbywały. Jeanak te dane, któ­
re mamy, w-ystanczają go stwierdze­
nia, że BBS na Górnym Śląsku, pro­

wadzona tam przez p. Biniszkiewi- 
cza, ostatecznie się skończyła.

PPS uzyskała dotychczas 118 albo 
120 manoatów, a BBS —- 8 albo 
10. Cyfry te nie w-ymagają komen­
tarzy.

Nasi śląscy towarzysze szykują się 
już do wTyborówT bo Sejmu śląskiego.

Reprssie anytólskiu 'n Iifdjacn.
Liczne aresztowania zwolenników Gandhi’ego.

BOMBAJ, 7. 1 (Pat.). Manilal
Kotliarai jenen z aiajutantow G an- 
-chiego oraz część 55 ochotników", 
którzy iitieśli 105 funtów soli zostali 
aresztowani w Viramgam w- Odle­
głości 40 mil ou Ahmeuabat, sól zas 
została skonfiskowana. Jak podają 
z Ram, Gandhi syn Mahatmy Gan- 
tohiego oraz kilku innych ochotników7 
aresztów ano w wiosce BlimraoL

G ?ndni cofa się ?
D aN D JI, 7. 4. (Pat.). P-zeinawia- 

jąc na zebraniu, zorganizowanem 
wczoraj wieczorem, Ganohi wyra-ził 
się z uznaniem o ipolicji, która kon­
fiskowała sól, za uprzejme jej za­
chowanie się względem woluntarju- 
szy. Ganbhi dodał, że złożyłby gra­
tulacje "rządowi i ugiąłby ,się przea 
Wicekrólem, o ile zniesionoby po­
datek og soli.

Zswalenib się ruin zamkawycii
w W ilnie.

W ILNO, 7. kwietn?a p<lJat). (i. bm . po­
sterunek  P. U zauw ażył, że z ru m  zam ­
ku na .sąaiWtóe g ó r?  zam kow ej w W ilnie 
o it .strony7 rzeki Wilejjki osypu ją  się  m a ­
sowo kam ienie. P rzyby ła  kom isja  s tw ie r­
dziła , ze osypała  ,się azęść zewnęt-rzn-ej 
strony m uru , t. zw. oblicówki kam iennej 
z ru in  dawnego dom u m ieszkalnego zam ­
ku od strony W b o rtu  na p rzestrzen i k il­
kunastu m etrów  k\v. M ur k i i  zbudow a­
ny jest przew ażnie z ogrom nyiih kam ieni. 
J\ itkadziasjąt takich głazów , odłam awszy 
w-ieraehołki drzew , potoczyło sję po stro- 
m yn i stoku gejry, zasypu jąc aleję, jserpen 
iynową. W ladze •j&mknęły zupełnie, do ­
stęp dla publbeznośta rta gó rę  zam kow ą. 
, \a  dziś wyznaczono zebran ie  specjalnej 
kom isji, k tó ra  zajm ie .się obm yśleniem  d o ­
raźnych  środków  w celu  zapobieżenia d .d- 
szeinu w aleniu się ru;n.

Częściowa prohibicji slhohol. » Szwajcarii.
BERNO, 7. 4. (Pat.). Jak wia- 

umo, wczoraj odbył się w- Szwaj 
atji plebiscyt w  •,sprawie ])rojektu 

T ' aw-y o produkcji ,i sprzedaży ni­
k o lu .  Dotychczas pędzenie W"ódki 

' t lasnych owoców7 i sprzedaż ,nie 
P^ulegała żabnemu ustawow emu o- 

‘iłiiczenju. Now a ustawa pozo-sta 
a 'Wptraw-dzie możność gospoańr- 

tvh^° P?Qzenia alkoholu, jednakże 
i 0 dla zaspokojenia własnych po-
i ą̂ tu rolnika. Nadwyżka będzie odL 
r 1 Zjkupywana i sprzedawał na na 

'-bunek skarbu. Przewidziane są

znaczne zyski finansowe, które mają 
zasjlać kapitał instytucji ubezpieczeń 
na starość.

W  plebiscycie, który się odbył w 
roku 1924 naci podobnym projektem 
istawy, projekt ten uje uzyskał wię­

kszości- Jetalnakże (prowadzana w o- 
statnich czasach konsekwentna i za­
kreślona na szeroką skalę akcja spo­
łeczna, cała niespodziewanie doda­
tnie Wynikj Wyraziła się o n a  wr 
przyjęciu znaczną większością gło­
sów nowego ustawoaastwa.

—o—

P&ihlĘUiwafih ttw iios. 
Hifm&na Di»ntanda.

W oitiu moich urodzin, w7 ubie­
głym tygoaiiiu, otrzymałem bardlzo 
wielką, wr setki iclącą ilość .powin- 
szow ań oo’ zebrań, organizacji, zwią­
zków i stowarzyszeń politycznych, 
zaw ooowych, 'koop>eratywTiych i gos­
podarczych z wszystkich stron kraju 
i polskich skupień zagranicznych. —• 
Usiłowałem podziękować Towarzy­
szom pisemnie, ale przekonałem się, 
że jest to dla mnie niewpykonalnem, 
tak ze względu na ilość jak i illa 
brak dokładnych aaresów7.

Proszę więc ażeby Towarzysze 
przyjęli najserdeczniejsze poazięko- 
wanje crogą prasy partyjnej, Którą 
ukraszam o ogłoszenie tego poazię- 
kow7ania.

Lwów, w kwietniu 1930.
Herman Diamanu.

XO\VK l-ZKOEY Z A W O D O W K  W  KA­
TOW ICACH.

KAIYJW 1CE, 7. kw ietnia (Pajtj. /. dniem
1. w rześnia br. otw artydh będzie w K a­
tow icach ó szkól aawodowyuh, m ianow i­
cie szkoła bu(kwv.tuc,iwa nadziem nego, 
szkoła |>od;majsti:z>jsih budowlanyiąłi, szko ­
ła budow nictw a drogowego, szkoki m i­
strzów  drogow ych. \\*i'«eszieie; szkoła adm i- 
n iś iracji kolejowej i jirzem csłow ej.

O prócz tego będzie urządzona przy  tych 
szkoła li stam a badan ia  w ytrzym ałości m a- 
terjialów. «Oc! i .  'wrześjn-a r-ówlneż b. r. 
mieśicić sję będzie w gm ąchu tych szkół 
t.en tra lny  in s ty tu t dla badań psycho tech­
nicznych.
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Nauka ratuje człowieka
od gilotyny.

Jak swego czasu pisaliśmy, w  Pa­
ryżu1 został zam oruow anj pisarz o 
tendencjach anarchistycznych Rigau- 
c'in. Pokawałkowane jego ciało nie­
znany spirawta ułożył w koszu i 
nadał ten kosz n a  aworeu paryskim 
jako przesyłkę kolejową clo Lille, 
pirzyczem podał jakieś zmyślone n a ­
zwisko adresata. Na dworcu w Lille 
gnzie kosz czekał na odbiorcę, po ja ­
kimś czasie zaczęła się rozchodzić 
woń trupia i wtedy z>o.stała odkryta' 
zbrocinia Ale sprawcy nie znalezio­
no. Szukano go wśród przeciwników 
politycznych Rigauuina, w  szczegól­
ności wśród komunistów rosyjskich, 
później podejrzenie pjaało na „damę 
w7* czerni", którą po śmierci Rigau 
djna widziano w  jego mieszkaniu — 
ale wszystkie te podejrzenia okazały 
się fałszywe.

Dopiero w  kilka tygouni później 
krawiec Amalzow został aresztowa­
ny pod zarzutem popełnienia tego
g  11 mm mmi * SB™g jrp. .̂rirąr im gggggggjgjggggg

l R wIS I 28 M l i
Kronika tele^ałlCK na.

B U D A PESZT. W czasie  m eczu oldbo- 
jiów, jeden  z najstarszych  graczy L udw ik 
Juszt. b ram k arzp ' robm zoiiu jąe uderRyL 
g ło w ą ' o słupek b ram k i tak n ieszczęśli­
wie, że poniósł śm ierć n a  m icjiąu

PARY? G rupa lO-cpu W łochów' - an - 
tyłaszy stów, zaatakow ała  g rupę  sw ych 
współrodaków, członków  tow arzystw a w za­

jem nej pom ocy  o zabarw ieniu  taszy stow- 
skiem . \V w yniku bó jk i 3 osoby zasta ły  
ciężko ranne i zaw iezione szpitalu Po- 
zatem  dw ie osoby zostały  lekko ranne.

GANNES. U ziś obchodzono tu  uroczy- 
ście se tną  rocznicę u rodz in  wielkiego poe­
ty  prow ansolskiego M istrala.

W lE D E Ń . K ryzys teatrialny, jidki p rze- 
żywa m iasto , doprow adził do zam knięcia 
teatru  „iNeue W iener B une". W łaśdiciel 
budynku  teatralnego n ie  znalazłszy  n ab y w ­
cy  względnie dzierżaw cy tea tru  n a  n a j­
bliższy .sezon, postanow ił zam ienić tea tr na 
garaż sam ochodow y.

ATENY. D onoszą tu  zi K oryntu, że K o­
m isja  archeologiczna rząd u  ateńskiego zna­
lazła  podczas robót w ykopaliskow ych 30 
m ałych  wag złotych z  czasów  Kili-pa i ń 
z czasów  A leksandra wielkiego.

Bozamne zarządzenie w dziedzinie 
szkolnictwa w  Wiednia.

„Arb. Zeitim g“ p isze:
,,YV ostatnich lalach co raz  w iększe u zn a ­

nie zysku je  zasakla, że tak  Jerje w aka- 
icyjhe, jak! i ie rje  św iąteczne w szkołach  
m ają  służyć przeciew szystkiein fizycznemu 
i duchow em u odpoczynkow i m łodzieży.

Aby w  tej dziedznye osiągnąć jednolitość 
postępow ania, w iedeńskie w ładze szkolne 
zarządziły , !hy n a  iczas tegorocznych lerjl 
w ielkanocnych n ie  wvznacznino w' szkołach 
żadnych zadań  p isem nych czy  pam ięcio ­
wych, do w ypracow ania. R ów nież w tygo­
dniu poświąteicznym uczniow ie m ają być 
wolni odK w ypracow ać szkolnych < ódr 
Klasyfikacji".

mordu. Wszystko przemawiało prze- 
ejwko lpemu. W warsztacie jego tuż 
przeć zniknięciem wicziano Rigatu!- 
aina, które według zeznań świadków 
mjał wteuy przy sobie znaczne sumy 
pienięcfey.. Najbardziej obciążały A- 
malzowa ślady k,rwj, widoczne na 
ścianach jego warsztatu, >na tirzw mdi 
i stole. Szofer wioząoy niewątpli- 
wego sprawcę mordu na kolej twier­
dził z całą stanowczością, że to był 
Amalzow' i że on to na  dworcu pią- 
ryskjm nadaw ał kosz ze zwłokam„. 
Inny szofer utrzymywał, że owego 
unia ouwTozil Amalzowa z aworca 
kolejowego ido miasta.

Wszystko sprzysięgło się pirzeciW 
tpeszczęśliwemi człowiekowri, który 
jecinak był niewinny.

Amalzow7 miał |  rzyjaoiół, którzy 
znali go jako człowieka gołębiego 
serca. Wiedzieli, że nie byłby zuólny 
d'o pop/dnienia mordu. Dzięki ich 
staraniom spraw ą zainteresowała 
się Liga obrony praw7 człowieka. — 
Lecz-żadna interwencja nie byłaby 
pomogła, poszlaki bowiem były zbyt 
sjlne, gdyby nie pnmoc nauki.

Mianowicie mikroskopijiie bana­
nie śladów krwi w warsztacie Amal­
zowa stwierdziło ponau wszelką 
wTątpliw7ość, że krew t,a nie jest ludz­
ka. Jest to wytijk badań chemika są- 
idow7ego prof. Gabrjela Bertranda, 
prof. Jolly‘ego i Chewaliera. Dzięki 
ich jednomyślnej opinji odpaua naj­
cięższy zarzut przeciw7 Amalzowniwi, 
tak, że już w  najbliższych dniach 
oezyska ] rawdopoaobnie wolność.

BERLIN, 7. 4. (Pat.). Na zamo- 
żnem przeumieściu berhńskiem G ru­
nę wiało rozegrała się wczoraj wietrzą 
sająca tragedja roalzinna. Żamiesz- 
kały tam były właściciel dóbr rycer- 
skjch Gustaw7 Linde w  przystępie de­
presji zastrzeljł w czasie przechadzki 
swojego 7-letniego synka, pioczem 
sam odebrał sobie życie, Wystrzałem

TORIJN. 7. 4. (Pat.). W  dniu 7. 
b. m. około godz. 3 po półnojay, 
trzech zamaskowanych i uzbrojo­
nych w' rew ohvery bandytów7, doko­
nało  niezwykle śmiałego napadu na 
urząd pocztowy w Inowrocławiu. — 
Bandyci, dostaw szy/się  ao  wnętrza, 
sterroryzowali dwóch dyżurujących

Scena amatorska 
pracowni M. 7. E.

W ysław iona onegdaj przez koło d ra m a ­
tyczne M. Z. E. krotochw ila w  3 ak taeh  
lerzego O końskiego p t . : „To bezczel­
ność", m e  na leży  do u tw orów , m ogą­
cych cieszyć ,się w jększem  pow odzeniem . 
Zespół d ram atyczny  M. Z. E . posiad'ając 
k ilka u talen tow anych  jednostek , pow inien 
sięgnąć do pow ażniejszego repertuaru  k tó ­
ry b y  d aw ał w iększe zadow olenie 'grającymi 
i 'budził poczucie artystyczne w śród p u ­
bliczności-

Zespól ro b ń  co  m ógł. ażeby  sztukę o ż y ­
wić. Pp . B iedziński, K ogożanka. Hawlnig, 

H uczew ska, II. K ogożanka, Racfcń z zad a ­
n ia  swego w yw iązali się b. dobrze. D zie l­
n ie  sekundow ali im  pp. K em perów na, 
P slry jów na, K uszyński, Góral, Kruk, K ra- 
sm ow ska, H irschberg .

R eżyserow ał tow . B. Krzewtuak. P rz y ­
g ry w ała  o rk ie s tra  pracow ników 7 M. Z. E.

P R O C E S R E W IZ Y JN Y  J YKl I5 0 W S K IE -  
GO.

JN. S iK E K IT Z , 7. kw ietnia^yA d). W to ­
czącym  się tu  p rocesie  rew izy jnym  Jak u - 
im wskiego, p ro k u ra to r W eber zażądał k a ­
ry śm ierci dla Augusta! N ogensa, k a ry  4- 
Ictniego ciężkiego w ięzienia d la  E rjtza  
JNogensa i t e r y  7-letniego w ięzienia dla 
ich m atk i K óhlerow ej.

K A T A ST R O FY  o k r ę t o w a  w  JYPONJI.
TOK K), 7. kw ietn ia  (Rat). W pobliżu 

m iejscow ości O ytakyuszu w ydarzy ła  się  
katastrofa kolejow a. 17-ciie osób zostało 
zabitych, 7 odbiosło pow ażne rany .
N O W A  O PŁ A T A M Y M P U ł  ACYJNA W  

P. K. O.
W ARSZAW A, 7. kw ietn ia  (Pat). P o ­

cząw szy od dnia 20. k\viehii.a 1030 i 
P . K. O, w prow adza V obrocie  czekow ym  
specjalną op ła tę  m an ipu lacy jną  za u s k u ­
tecznione przez P K. U. sprostow ania zle­
ceń  klijentów , k ló re  z pow odh w adliw ej 
dyspozycji n ie  m ogły  być w ykonane.

O płatę  tę 'ustala ,się w w ysokość! 1 p ro  
m ille  do zł. 2.00U — m inim um  50 gr,, 
pół pro m ilee od kw ot yonad  2.000 zł., 
m in im um  zł. 2. O płaty  pow yższej m e  pio­
n iera  się od kw ot po ipżej zł. 2.

z rewTohveru. Przy samobójcy znale­
ziono list tło władz, podający jako 
'piowtóó straszliwego czynu zupełną 
rupię materjalną i rozstrój psychi­
czny. Żona samobójcy, z którą był 
rozwiedziony, przeci kilku dmami 
również znikła bez śladu. Przy­
puszczają, że i ona ta r g n ę ła s ię  n a  
życie.

fuulwjonąrjuszy, ipoczem po skrępo­
wań ju ,i,ch pio\Y|ix)zem i zakneblowat- 
niu ust, po rozpiru-cju kasy, zraoowuli
63.000 zł. i zbiegli w niewiadomym 
kjerunku. Zaalarmowana w goozinę 
potem poljcja, ycszczęła za banayta- 
u i  pościg, który dotychczas n ie  Lał 
rezultatu.

Wstrząsająca tragedja rodzinna.

Napad bandycki na nrząd pocztowy
w Inowrocławiu,
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Co i owo.
Kej;m, jak  w iadom o, skreśli! z budżetu  

m in isterstw a sp raw  zagranicznych 'l m il­
iony  z t. zw. tunduszu  propagandow ego.

A sk u tk i?  H o, h o ! Jak ie  g roźnej P. 
m in is te r spr. zagranicznych rozeste! p la ­
ców kom  zagranicznym  okólnik który Hut 
następn ie  p rzesia ł d o  ,pir,asy, aby  i k ra j o 
jego treśc i s ię  d-owjdcfciął. O w óż w o k ó l­
n ik u  ty m  m u ijs te r powołując, tsię n a  to, 
że  p rzez  sk reślen ie  tego funduszu będzie 
m niej p ien iędzy  n a  opiekę K ulturalno o- 
ow iatow ą n a d  P o lakam i, zagranicą, prosi 
k ierow ników  placów ek zagranicznych o 
zmmej-szeiue w szelkich w ydatków  ’ czyn io ­
nych z pow yższego działu  budżetu .

A pozatem  o dwa dni w-cześniej p. 
m m . Zaleski, —  jalk b rz m i kom un ika t u - 
rzędOwy — zaw iadom ił p. m arsz. D aszyń ­
skiego, że -posłowie sejm ow i n ie  b ędą  m o- 
„h korzystać nadlał z paszportów  ipótdy- 
jdom atyeznych, t. zw. teu illes d e  ron le  
dla w y jazdu  zagraniioe". i

O dpow iem y n a  to  słow am i , R o b o n ik a" : 
„D oskonale.. D oskonale, T rzeba  tedy  b ę ­

dzie p rzejrzeć listę  osób, korzystajtjcyich1 
w tej dobrotliw ej R zeczypospolitej z p a sz ­
portów  dyplom atycznych i IpćJdyploilinty- 
‘znyicb. PrzejTzy s ię ' to  w szystko dok ła - 
dbie, poda —  ,v raz ie  po trzeby — do .'wia­
dom ości publicznej. P opełn ia  bow iem  
w ielki b łąd1 dyplom acją  polska. N ik t jej 
dotychczas n ie  ru sza ł, niestety.... Pooóż 
paku je  sam o ttic ąc  'detekatne paluszki m ię ­
dzy d rzw i?"

*

Myślicie, że w Polsce b y łoby  tak  źle, 
gdyby n ie  se jm ?  W szystkiem u w inien 
sejm . Kto .sjirowacfztt k lęskę gospodarczą  
n a  k ra j?  Kto szerzy  w k ra ju  n iepokó j?  
P a rty jn icy  sejm ow i. A Jakże. [

T ak  stoi czarno  n a  b ia łem  nap isan e  w 
'w ow skjm  organie stBwjfe, utóregp m ą ­
dry , bardzo  m ą d ry  red ak td r, ni etyle paer- 
piący ze miljiojiW ile  w iedzący, czego m il­
iony dhpą (w ierzcie m n), zapew nia, że 
.;iłe  społeczeństw o po zam knięciu  sesji 
..sejjmowej z ulgą odetchnęło, a  rząd! p. 
S ław ka , m oże sobie pow inszow ać zm iam  
tego rzeczyw istego n a itro ju  opm ji.

Całe społeuzeaistwo —  p o w iad a  p an  r e ­
d ak to r ?

A m oże  ćw ierć?  a może. jedna  mil jono ­
wa jego część . . . od e tch n ę ła1'?  K ie?  P o ­
w iada pan , że c a łe ?  Ano, jak  całe , to 
całe . ■ ! r

„P rzecież  w k ra ju  p iszą ' radu je  s ię  o r ­
gan sanac ji —  a to znak nerw ów  spokoj 
nycb  i zrów now ażonych um ysłów "' więc 
pooóż sejm ow ładztw o m ów i o n iezadow o­
leniu m as 

P rzy p o m m a, się bardzo  znam ienna u w a­
ga m arsz. Szvm am K iego, w ypow iedziana 
w dniach p róby  u tw orzen ia  przez mego 
rządu .

Gdy m u  tow. Ż uław ski zw raca! uw agę 
n a  c iężk ie  położenj-e k ra ju , m arsz. Szy­
m ań sk i odpow iedzia ł:

— 'N apraw dę V  k ra ju  jest tak  z le?  G dy­
by  by ło  żle. to byłyby rozruchy...

Jeden  pdóiesza s ię  ejszą, iniiy brakiem  
rozruchów , to bardzo, bardzo  rozsądnie...

*

Poczekaj p ie , aż  k o b y ła  zdechnie, w te ­
dy R am  id jeść — pocieszał głodnego k u n ­
dla jęgo pan  ,

R eznlanow a i bezse jp iow a gospodarka 
system u m ajow ego -strasznej k lęsk i 
tóieszkaniow ej n je  ziagodziła. .RundUsz 
bneszkaniow y był przez seim  uchw alony, 
■'de jak bvł realizow any o tem  najlepiej 

Władczy fakt, że  przeszłego roku  z te- 
&n funduszu otrzym ało  pożyodkę roliji, - 
'Wo| Dość, że n ie  bu d u je  się  prawie, ni-a, 
a io. co  się budu je , jest przecież mczem

w obec ogrom u głodu m ieszkaniowego.
Więc. gcfzie pocteąewają się ludzie? — 

m oże ktos zapytać.
G dzie? Jak  w ypadnie W grobow cu, jak  

to by ło  we Lwow ie, pod m ostem , jak to 
je s t w  stolicy, gdzieś na wsieli odzie ' wt. o - 
kopach , a  n a  zachodzie — na o d h n an ę  — 
w prochow ni. C zytam  oto w „G azecie r o ­
bo tn iczej" w ychodzącej w Katowicach 

„Aa ewangelickim/' ,cm entarzem  gnuny
R ożdzień  zna jdu ją  .się puste  daw ne p ro ­
chow nie. Jed n a  z n ich  zosta ła  z biegiem  
icizasu zniszczona. Inna  dobrze tcem enlo- '

W  'uniach 4 i 4 b. m. w sąuzie 
okręgowym w Mławie rozgrywał się 
proces Stanisławia Krawczjka, p ła t­
nego  agitatora -socjalistów rząao- 
wych (BBS!) w  Ciechanowie, ogaz 
niektórych członkow związku .pra­
cowników piekarskich. Bebesowski 
ten związek przez parę miesięcy do­
puszczał się w  Ciechanowie niesły­
chanego terroru w  stosunku co  w ła­
ścicieli paekarn i njestow nrzyszonych 
czelacuiików piekarskich,
na[.'Ciafljąc zbrojnie i ńejiioiując jie -  

k&r-nie, m ieszkania j/iekarzy,
nje dopuszczając go pracy, bijąc o- 
p u rm cf i  i t. p.

Dnia 25 stycznia r. b. bojowka 
związku, napadła w  ciemnościach 
za mjastem na właścicielu piekarni 
Kozakjew jcza, którego tak zmasakro­

wania; i be tonow ana .służy dziś bezdom nym  
lmąszkaifc.om gm iny Rozuzjeń za sch ron i­
sko, gdzie ulokow ali yjełiie, sw oje m ienie 
i dzieci. Mieszkają, ty ludzie, jak  lifet w Ja ­
ni adb,, albo  ja k  żołn ierze w to  w ach strze ­
leckich, podczas w ojpy św iatow ej".

R om antycznie ? Go ?
iSzkocfca, że podczas trw an ia  W ystaw y 

poznańskiej obcym  gościom  n ie  pokazy­
wano tak że  osobliw ości, w  rodza ju  prodho- 
w ni, w k tórych ludzie m ieszkają. R yłoby 
co podziw iać, ta przęajeż z Rozuani.i n a  
G um y SIąsk tak1 tihsko...

wała, że n ie  odzyskawszy przytom­
ności po 3 dniach zmarł.

Proces rzuca jaskraw e światło  n a  
niespotykane w  cyw jljzowanym świe 
cie stosunki i odsłania całe bagno 
moralne wysoce szkodliwej ula spo­
łeczeństwa „działalności*5! bana' bo­
jowych nazywTanvich „frakc(a rewo­
lucyjną PPS“ (BBS).

Oskarżeni są to prawie wszyscy 
młoazi chłopcy po lat 19— 20, jedy­
nie przywódca ich Krawczyk ma lat 
32. On i osk. Radkiewicz, jego pra­
wa ręka, byli już karani za napau.

Obrona wnosi o odroczenie spra­
wy, aby

r a we zwać /.osłn D ow na"ow kza  
(B B S% -

który ma zeznać, że on to nakazał 
utworzyć związek, bojówkę i fakty-

Czy to może tylko spekulacja?

W St. Z jedboazon teb  utw orzyło się T o warzy.siwo z w ielonuToiiefwyni kapiG lem  
zakładow ym , k tóre nauvło  półtorb  m iljom . m orgów  ziem i v, H anow erze. R ru n - 
szw iku. O ldenburgu i M ekfniburgu (w ’ półn . N iem czech! celem przeprow adzenia 
tam  w ierceń. Założyciele tow arzystw a tw ierd zą , że na podstaw ie do li H^faas d o ­
konanych tam  w ierceń i odkrytych źiód-ei ropy naftowej m ożna spodziew  tó się. 
takiej obfilosioi lmfly, iż z o trzym anych  zysków  m ożnaby  było  pdkrye toały dług 
re.para-eyjnv Niemiec. — N ą naszej j-yeilBe: lw e m  naftow e z w ież nu w iertn i-

ittzebu koło K ilneburgu.

Mordercy polityczni przed sądem.
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czuje kierował „pracą", nabierając 
raporty i t. a.

Wszyscy oskarżeni, za wyjątkiem 
Konarskiego i Wyszkowskiego, przy­
znają się do napaau. Je cyn je Kra­
wczyk stara się j rzeu stawie swoją 
zbrodniczą agitację,

jako ,d z ia ła lność  polityczną" ;

twierdzi on, że został oskarżony 
skutkiem y n tryg i  'politycznej", gdyż 
jest „piłsuetzykiem".

Wszyscy świadkowie zeznali dla 
oskarżonych obciążająco.

Krawczyk został skazany n a  5 lat 
ciężkjego więzienia, pozostali po 3, 
Konarski uniewinniony

0  44 godzinny tydzień pracy!
AMSTERDAM. Z arząd  M iędzynarodów ki 

zaw odow ej na posiedzeniu  4. i>. m . irch-wa- 
ln  ze względu na  zwiększaj%aą się rac- 
m ed ian izac ję  i w zm agającą się mtezy- 
wność pracy,- co pociąga za .sobą co raz  
w iększy wjsaysl; s iły  roboczej, —• podjąć

sta ran ia  o skrójcenie .czasu p racy  eto 44 
godzin w  tygodniu. P odstaw ą tego p o stu ­
latu m a  być zasn-da angieŁskiego tygo­
d n ia  ,przyozem  sobota  m a  być  w (całości 
w olna o d  pracy.

Nasze miasta w cyfrach.
O ciężk im  kryzysje , jaki przeżyw am y 

najw ym ow niej m ów ią cy try . N iekoniecznie 
cy try  tyczące s ię  bezrobocia,, gdyż m e 
ty lko  one m ów ią. Mówi także  o te in  stan
naszych m iast, naszych  dróg, naszych
szkół.

W Polsce jesl (530 miast, zam ieszkałych 
przez  6.354.00(1 ludzi. W tej liczbie j  st 
576 m iast posiadając,ych m iijej ni: 20.000
m ieszkańców . 250 u iałyćh  m iast posiada 
św ia iło l elektryczne.

W ro k u  191.9 funkcjonow ało w P o l­
sce  99 elektrow ni kom unalnych , i 81 p ry ­
w atnych, w ro k u  1930 230 elektrow ni 
kom unalnych  i 107 pryw atnych . Ręczna 
p rodukc ja ’ ty d i  elektrow ni sięga 200 mil - 
jonów  kilow algodzin rocznie.

W rękach  sam orządu  znajduje, się 101 
gazow ni, w rękach  pryw atnych 20

W ciągu  ostatnich lat nie została w y­
budow ana a n i  jedna  elektrow nia, W odo­
ciąg i w  roku 1919 m iało  96 m iast. K ana­
lizacje  m ia ło  w ro k u  1919 100 m iasi,
w ro k u  1930 — 1 13 m iast.

L iczba izb szkolnych w ynosiła  w  ro ­
ku  1919 25033, obeemielfe-1388 izb szk o l­
nych. W erągu trzech lat ostatn ich  m ia ­
sta  w ydatkow ały  n a  ten  cel 21 nnljio- 
ny  218 tys. zł.

R zeźni było  w ro k u  191!) — 372 ,ob.ąc- 
n ie  429.

C ytry , k tó re  przytoczyliśm y, śwnldiezą że 
jeże li w takim  t-empje, jak dotychczas, b ę ­
dziem y’ iszli naprzód , to-.izai .100 lat Polska 
m e będzie odbtudowami.

Ale nnej;.ny, nadzie ję że to tem po będzie 
wkróUae przyspieszone. T rzeba  tylko b ę ­
dzie zm ien ie  system .

U lit?, znowu przed 
sądem.

D nia (J. łun. rozpocznie s^ę p rzed  Sądem  
apelacyjnym  w Katowicach drugi proces 
przewćklćy niem ieckiego „Yolksbundlu na  
polskim  G órnym  Śląsku, O tona Ufiiaai, 
k tó ry  w ulneałym  roku  został skazany  n a  
5 m iesięcy  wąęzienja źm u ła tw ian ie  dezercji 
poborow ym . oczyw iście narodow ości n ie ­
m ieckiej. Przec;w  tem u  wwrokowi L litz 

w niósł odw ołanie.

ZawsiifflR iiary śmierci w wohait angielskimi.
LON DY N. (Teł. C.omp.) izba  gnam 29(1 

g łosam i przeciw 135 z ip a s ła  k a rę  śm ierci 
stosow aną dotychczas w w ojsku angiel- 
sk iem  za tchórzostw o albo dezercję. K a­
r a  „śmierci wym;e.rzouai będzie  jediyme. za

zdradę  w  obliczu nieprzyjaiCjeLa podczas 
wojny.

R ząd  w obec w niosku  m e za ją ł .stano­
w iska, a  sw ym  zw olennikom  zostawał 
sw obodę głosowania].

W. LICHTENBF.RG.

Z Ł O D Z I E J E  
W  P O C IĄ G U .

(D okończenie).

I zaraz potem Relljng zabiał s,ię 
przy asystencji konduktora a  o rewi- 
obwiatdęa współtowarzyszy podróży, 
co .przeprowadzał z największą o- 
glęan ością.

Rewjzja nie aa ła  rezultatu. Inży­
n ie r  Relljng stał, zawstydzony bar­
dzo i szukał odpowiednich słów, by 
się usprawiedliwić przea pasażerar 
mi. Wreszcie rzek ł:

—  Proszę mi wybaczyć... zaszła 
pomyłka. Złouziej. musi się znajuo- 
Wiać w innym przedziale.

W tej chwjli pociąg wjechał na 
cworzee i zatrzymał się. Relljng po­
ciągnął za sobą konduktora:

— Niech pan injffe ze mną, zanim 
ktoś opuści pociąg. Musimy zrobić 
doniesienie.

Podróżni rozsiedli się na swych

miejscach — a nikt nje miał ochoty 
mówić o całej tej historji.

Ku ogólnemu jednak zdziwieniu 
póriąg puszył niebawem stosow nie 
g o  rozkładu jazay. Pasażerowie s p o ­
gląda1! ku sobie a Grugter o acz Wał 
się n iep e w n ie :

—  Czyżby już złapali złodzieja?
— Także coś! zauważył part z 

pod okna —  u nas tak ła tw o nie 
łapie się złodzjeji. Zdaje się, że ten 
poczciwiec tymczasem znalazł swój 
portfel. A teraz wstydzi się i Wsiadł 
do innego wagonu.

Doktor Silver zaśmiał s i ę :
— Sądzę, że pan ma rację.
Inny pan wmieszał się ao  rozmo­

wy !
—- No, no... niech pan tak nie 

mówi. Oczywiście nie jest wyklu­
czone, że pyzy tym zagrażającym ży­
ciu ścisku, jaki teraz w  naszych po­
ciągach panuje, mogło się zdarzyć, 
że jego port...

Mimowoli chwycił się za miejsce, 
gdzie zwykle nos ił  swój portfel Na­
gle zblaał, u je  mogąc dokończyć sło­
wa...

-— P roszę panów... Mój p o r tfe l !
—  A cóż się stało z pańskim port­

felem? —  rozśmiał się Gruyter. — 
Teraz m o żegnam  łpun oświadczyć, 
że i pański portfel zg inął i cała 
sympatyczna zabawa tuwa.rzy.ska 
rozp ocznje się lianowo.

■— 'Tak jest. Moj portfel także 
zgjnął. T o  jest przecież...

Wszyscy nerw ow o skierowali rę­
ce ao kieszeń, gdzie mieli portfele. 
I wszyscy zbleclj. Bo stało się, że... 
wszyscy stwjerdzili brak swych port­
feli I dama skonstan tow ała  brak 
swej portmonetki.

— A zatem musi się powiedzieć 
— odezwał się Grugter.

Doktor Sjlyer miał pomysł, mający 
na celu uiratowanje sytuacji.

— Musimy szukać inżyniera. — 
T}lko inżynier może...

Rozpoczęto poszukiwanie. Prze­
szukano cały pociąg. Bezskutecznie!

I rz-eicz dz iw na! Inżynier Relljng 
wysiadł n a  ostatniej stacji, nie zro­
biwszy żaanego doniesienia o kra­
dzieży...

—o—
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Gaz potanieje dopiero w jesieni.
Dyrekcja Zakładu Gazowego we 

Lwowie urząeziła wczoraj w szko­
le gospodarstwa aomowego pokaz 
gotow ania  n a  gazie.

Pokaz ten został poprzeczony ob­
jaśnieniem cytr. gazowni miejskiej 
Zarciockiego, który przedstawił ko­
rzyści, jakie mogą płynąć dla każ­
dego gospodarstwa przez aoproWa- 
fclzenje gazu ćo  mieszkań. Dzięki do- 
prowaazen ju no Lwowa już w  je ­
sieni ub. roku gazu ziemnego z Da- 
szawy, cena jego artykułu potanie­
je o aalszych 1 2 — 1 3  gr. n a  metrze 
sześć, tak, że już dziś stosunkowo 
tani za kilka miesięcy okaże się na j-  
tańszym śyodkiem opałowym W na-  
szem mieście. Choaziłoby o dopfo- 
w aazenie go \a o  wszystkich gospo­
darstw  dom ow ych, co niestety, w na­
szych ciężkich warunkach d la  nie- 
Wjelu tylko jest dostępne. Dyr. Żar- 
becki poinform ow ał zebranych, że 
gazow nia własnym kosztem dopro­
wadza gaz aż do piwnic domu, w 
których sześciu lokatorów pragnie go 
zainstalować w  swych mieszkaniach. 
Ale koszt tej instalacj' Wynosi n a  
gospodarstwa około 200 zł.

Sprawa sezony pracy
Mablisrei-

M ery  soicjalistyczne za ję ły  Się ostatnio 
ag itac ją  t. zw. „O pen O oor In ternationa!” 
(M iędzynar. „o tw artych d rżw i“). Jes t to 
organizayja za łożona w B erlin te  w  r . 192’J 
k tó ra  sp rzeciw ia s ję  specjalnem u u staw o ­
daw stw u Cidmery p ra  '.y kobiecej. Zdia - 
n iem  jej, ow a ochrona jes t raczej p rzesz­
kodą, gdy  ż»utrudma kobietom  dostęp do 
poszczególnych zaw odów. M iędzynarodow y 
tścKcjalisł. Kom. Kobiecy, p rzy ją ł uchw ałę, 
stwierdzajifąeą, że po lityka O. D. 1. jest 
p rzeciw na in teresom  kobiet, zadudn ionych  
w przemyiśJe i w ezw ał partj*e soąfahstyioz-, 
h e  d o  pop ieran ia  nadal ze 'w szystk ich ' sił 
ustawodawsfwją, ochraniającego kobietę, 
za trudn ioną  w przem yśle; j a k o ’ kobiett- 
1 jako  m atkę . Jednocześnie stw ierdził, że. 
W-hrona ustawodiawcza m e  je s t dostateczna 
1 konieczne jes t zorganizow anie kob ie t z a ­
ro d o w o . i i

Jedtno z twydhwniictwi zaWódowYcih pisze 
•ta te n  sam  tem at. „ Is tn ieć  b ęd ą  zaws-ze 
Pewiie zaw ody i za trudn ien ia , k tdre  b ę - 

zastrzeżone w yłącznie d la  m ężczyzn 
too w yłącznie dla kobiet. Z daje  s ię  nam  

jest zupełn ie  fałszem  zaprzeczać, że 
w  życiu ekonom icznem  Kobieta musi 

Zć specjaln ie  ch ro n io n a  i trak tow ać sp®- 
P ią  tą  ochronę, n ib y  „u c isk ”, jak  to 

h^Ztn O. D. t Z is tn ien ia  tej^ och rony  nie 
tQ ^1* P m y wmoskiiifloo do inm ejszej w ar- 
W'Cł kobiety , n ;e  odm aw iam y ,ej z tego 
p  "m  rów ności p raw  w różnych  dzie­

je  ttaich społecznych.
J- I), t, sprzeciw ia się ograniczeniu 

'elkośe.1 icjężarów. k tóre m ogą w yć przc- 
°-S7one s iłą  Judzką, k tórego to ogram i- 

dom aga s ię  k lasa robotnicza. iJrzc- 
sPr2eiUe ^tężarów , Zdaniem  O. D. I. je s t to 

osob ista  ,(!) i  n ;e  należ}7- go ogra- 
sj W sz|azegó,[ności sprzbciw ią się
^ ^ j a ln e m u  ograniczeniu -ciężaru, d la  ko- 
U,ps, '(y °  20 lag., w obec granicy m ęskiej 

.idj^j eJ do 75 kg. w m yśi postu latów  n i ­
ew odow ego).

Z drug;ej jednak strony taniość 
tego środka opałowego mogłaby być 
ala wszystkich zachętą. 1

P. Zaleska, instruktorka gotow a­
nia  na gazie zademonstrowała obec­
nym, że W ciągu, jedtiej goazm y mo­
żna ugotować obiau zło/.ouy, z sze­
ściu ajaiń i upicie w piekarniaku ga­
zowym bułkę kosztem 28 groszy! 
Wykazywał to  zegar, więc przesady 
w  tern n ie  było. Podkreśliła przy 
tern, że poza taniością gaz posiada 
jeszcze in n e  zalety: Jest hygiemczny, 
łatwy ido regulowania, jest zawsze 
piOaj ręką, n je  wymaga trudu przy­
noszenia, czyszczenia itp<. Do kuchni 
gazowych 'nadają się specjalne n a ­
czynia tzw. piętrowe, umożliwiają-

Przed sąaem okręgowym w  Łodzi 
stanęła 42-letnia W ładysława Mi­
kulska, z zawoati akuszerka, oskar­
żona o zastrzelenie swego ojca.

Mora1 dokonany został przed1 8 la­
ty. Wówczas to rzekomo popehiil 
samobójstwo Bartczak, dozorca ‘do­
mu, należącego ao  córki jego Mi­
kulskiej i jej męża. W jakiś czas 
potem, gay w  toku dochodzenia wy­
szło na jaw, że w  całą tę historię 
poważnie zamieszana jest Mikulska, 
ulotniła się ona  z niejakim Kwinto- 
wjezem, funkcjonarjuszem wydziału

ce przez stawianie jednego n a  cru- 
gjem gotowania przy jebnem pale­
nisku trzech a naw et czterech po­
trą w. Pozatem bardzo (praktyczne są 
tzw. prostiże „cuaowne naczynia", 
zaopatrzone w  pokrywy z wenty­
lami, w  ktqrych można piec bulki, 
mięsiwa n a  rusztach ltp

W  Niemczech kuchnia opalana 
węglem czy arzewem należy już do 
zabytków. Praktyczna Niemki wolą 
posługiwać się kuchniami gazowe- 
mi.

W  Belgji i Hofanaji w  każdej cha 
cie Wiejskiej jest  urząuzenie gazo^
we...

Njebawern Zakuta gazowy urządzi 
publjczny pokaz go tow ania  na ga­
zie. Wszystkie gospodynie bęaą mia­
ły wtedy sposobność przekonania się 
jakiem 'dobrodziejstwem W gospo­
darstwie domowem jest gaz.

śledczego. Zbrodnicza para uciekła 
do Buenos Aires.

Gdy calszte iśleaztwo ustaliło ich 
wjnę, zwrócono się d'o włpoz argen­
tyńskich z żądaniem aresztowania 
winowajców, na skutek czego oboje 
w sierpniu ub. roku przetransporto­
w ano bo Łodżi.

Na rozpraw;e Mikulska nie przy­
znała sję no winy. Mimo to n a p o a :- 
staWje zeznań wielu świadków ska­
zano ja na 6 la t  ciężkiego więzienia 
z darowanjem jednej trzeciej części 
kary na  zasadzie amnestji.

„Jednością silni44.

'I ftk pow iedziało ośm  m iast w po łn g n io - am erykańsk im  sianie :\ew  Jersey , ‘k tóre 
w spólnym  w ydatkiem  20 miljOiiów dok rrów  wyfim towało o lbrzym ią toinę. liie-Jsiwaio

tem n pośw iąąpną.

Skazana - r w 8  lat po ojtfłbóii&wie.
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Zamordowanie warszawskiego bankiera
w biaiy dzień

WARSZAWA. W  sobotę plapofu*- 
t!njn c.okonano W W arszawie krwa­
wego n,aj:aću n a  kantor bankierski 
W samem śródmieściu. W  biaty dzień 
zam orao^ ano właściciela i zrabo­
w ano  Większą kwotę pieniężną.

Napadu do k o n an o  na  kantor ban­
kierski Centnerszwera przy ul. Kra­
kowskie Przedmieście 73. Właściciel 
kantoru, Izrael Centnerszwer zamor­
dowany został wysrzałem rewolwe­
ru w  głowę. Łupem banaytów padła 
cała gotówka, która znajdow ała  się 
w  kantorze, w sumie prawdopodO- 
bnj‘e 20.000 zł.

I. Centnerszwer prowadził swój 
kantor on kilkudziesięciu lat i w  
całej okolicy był dobrze znany. — 
Wiedziano, że \\ sobotę ma kantor 
zamknięty do zmroku i .otwiera go 
dopiero mięazy goaziną ezwartą a 
piątą. W tej porze właśnie przyszła 
do sklepu niejaka W ójtikow a z za­
miarem wymiany uolarów. Uderzył 
ją  pianujący w  kantorze n ieład . — 
Stojąc pirży laazje, schyliła się mimo- 
woii za blat stołu i ujrzała leżące­
go w  kałuży krwi Centnerszwera. 
Ze strasznym krzykiem wybiegła n a  
uljcę i napół przytomna poczęła biec 
W stronę Placu Zamkowego. — Po 
drodze zatrzymał ją jakiś  oficer i 
wezwał posterunkowego. N a tycli-
miast Zaalarmowano komisarjat po­
licji i wszczęto dochodzenia. — Le­
karz Pogotowia stwierdził śmierć 
banki era.

Okoliczni handlarze uliczni zeznali 
iż widzieli wschodzących ao sk'epu 
nezpiośreaiii o po otwarciu dhv'óch 
mężczyzn. Npe wzeszli oni razem, lecz 
w* oustęp|e kilkuminutowym — je- 
&en po drugim. Niektórzy świaoko- 
wje twietaZą, że jeden z domniema 
nych -napastujków uorany był w

mundur wojskowy. Pazatem widzia­
n o  kręcącą się koło sklepu kobietę, 
a  jeden ze świadków twierdzi, że 
kobieta ta wieszła również do sklepu. 
Po upływie kilku minut obaj męż­
czyźni wyszli ze sklepu pośpiesznie, 
wsiedli t o  taksówTki. Numeru taksów­
ki nikt nie zauważył.

Śledztwo natrafia  na ogromne 
przeszkody. Istnieją rozmaite do­
mniemania. Pierwotnie zatrzymano 
również w  aresztach Franciszkę Woj 
cjkową, która pierwsza odkryła zbro­
dnię, wypuszczono ją jednak wczo­
raj na wolność.

jy ta tą  fe j ie to n .

Chleba i pracy.
Chleba i pracy trzeba dać,
A będzie lud1 „spokojny" —
Nje można Y  oczy ciągle łgać...
I p a  lep.' robotnika brać —
Robić zeń krowTy dojnej.

Nie można za podstawę brać,
Ze lud jest „bogobojny" —
Kto chce go wciąż po pysku prać, 
Ten sarn go s^ą  będzie pchać —
W otchłań dom owej wojny.

Nie1 można .z 1 udu skóry drzeć 
I gnieść jak niewolnika —
Trzeba sumjenia trochę mieć...
Bo zarzucaną ciągle sieć,
Porwje dłoń robotnika. Tom .

Walka chłopca z rekinem.
M rożąca k rew  w żyŁadh scena rozebrała  

się  tuż obok - p rzystan i przechnie-ącia 
B righton, w  M elbourne (A uslralja), K ą­
piącego’ ,się Jam 18- ietipego ch łopa*  z aa ­
takow ał nag le  rek in , \oiiicyEic 'go pochw ycić 
w pók Chłopieje dzielnie- b ron ił się i odL 
p ie ra i a tak i potw ora go łem i rękom a, b i­
ją c  go pięśpwunl po iprąsaczy, ąi irównoczaś- 
rue głośno w ołając o pom oc. K rzyki jeg 
zw abiły n a  p i^ ^ te iń  tłu m y  lucfci, k tó rzy  
z zapartych oddechem  śledzili rozp acz li­
we w ysiłk i m łodego, (fejslnago pływalna.

N ikt jertnak nic odw ażył s;ę pospieszyć 
m u n a  ra tunek . Sześć iwzy .chłopiec 
szarpany  przez  rek ina , /pogrążał się w wo- 
idzie i \ża kiażtfym razem  w ypływ ał na  p o ­
w ierzchnię, n ie  zaprzestając, w alki, k tó ra  
trw a ła  k ilkanaście  m in in  i odbyw ała się  
n a  p rzes trzen i około  60 m etrów . W końcu  
rek m  porw ał meszcizęśhwą ,o fiąrę  i pocią­
gnął za S o b ą  pod! wodę. Na, powierzchni, 
zosta ły  ty lko  k rw aw e pfcimy, jak o  św ia­
dectw o boha te rstw a  pliłopcaj i... zimnej, 
krw i jego anglosaskich  rodaków .

autobusy mgatni kolej zelazn.
Skuteczna konkureucjal ;au lobu sów  w 

Anglji jcfoprowadzifei do tego, że -dziś setki 
n u l lm ji kolejow ydh niekentujących ,się 
przeznaczonych jes t n a  (rozbiórkę.

Jed n o  z  .wielkich tow arzystw  'kolejdwycb 
w ypróbow uje cftłęcnie n a  jednej z tego 

.ro d za ju  lin.fi Automobil, k td ry  m oże się 
jioruszać tak  n a  .szosie, jak i  n*i hn jach  
kolej,owy,oh. N a .szosie po ru sza  się  on na 
kołaicłh "ogum ionych, k tó re  z chw ilą, gety 
.autom obil w jeżdża n a  szyny, zostają  u n ie ­
ruchom ione.

P ró łA  te m a ją  n a  mełu zużytkow anie 
zaniechanych jiraez kolej lin ji

Koniec kuchni prywatnej w Unji sowieck.
M OSKW A. W K osii sow ieckiej odbyw a 

s ię  obecnie t. zw. „rewj.a publicznego od- 
żyw iam a“. Polega ona n a  tem  że grupy 
m łodzieży robotniczej lu s tru ją  publicznie 
jadłodojliie, zaznajam iaj ąei sję z ich zale ta­
m i i wactami, by później n a  podstaw ie 
zebranych hośw iaciczeń podjąć m ożna było 
inicjatyw ę. w k ie ru n k u  usun iM ia  tych 
w szystk ich  niedom agali, z jakiem ) , odży ­
w ian ie  publiczne" jes t wciąż jeszcze w 
R osji związane.

Rząd! m oskiew ski — jak s;ę  zdiuje — 
—  je s t już zdecydow any
z kuchnią, pryw atną w R oś/i. /ro b ić  e- 

iMia?»;«ny porząjfek.
Jak  tj lk o  p lan  kolektyw izacji żyjeia pu- 

!bli|czn-eji> i ptrywatnego zosta«;e, zreahzow a- 
ny, kuchn ie  p r y w a tn e — wecłług projektu  
S talina, — zniknąć mają- w Kosji ..całko­
wicie. W iiili m ie jscu  pow staną wie w sz y ­
stk ich  m iastach o lbrzym ie „ tab ryk i j,e 
dfcenia", k tóre dostarczać b ęd ą r straw y cra-

lej lWdinośica. 'Istnieją,oe już te raz  m nrąf- 
sze kuciu ift, publiczne, są  więc n ie jako  
„próbnem u stacjfl*ni“ , m aiąceim  (Dostarczyć 
organizatorom  ak c ji odżyw iania publiczne­
go, należytych w skazów ek, ,oo do  lfiłi icial- 
szej Jatocji. Jak  z cfoiy(Sb.czusowych warni­
ków  tej akcji w y n fl«  „odżyw ianie pubh - 
«ene“ w Z8ŚK. pozostaw ia jeszcze1 bardzo 
w iele d o  życzenia. „Krh.sha.ja tiaze la"  
(stwierdza^, że szerokie m asy  robohnków  
u sk arża ją  się zarów no n a  n isk ą  jakość 
obiadów , jak  też  n a  w ysokie i h  > ńeny. 
b a rd z o  luaęste są rów nież skarg i n a  Idk- 
c,ew«żąc,e trak tow anfe slo łow m liów  prze? 
kicrow m ków ' jadłodajni- Bardzo jiow ażne 
tru d n o ś* , p rzedstaw ia rów nież fcpraańf i})®-' 
nueszczeń dla ,stołowrników , którzy  rck ru - 
tujijpi Aięi przew ażnie  z robotników  fa- 
nrycznyc-h, p rz j^ h o d zą  na ob iad  o jednej 
i tej. sam ej porze.

Jak  prob lem  ten  zam ierza ją  bolszew i­
cy  rozw iązać, n araz ie  n ik t jeszcze —  z d a ­
je się —  n ic  n je  wie.

HiBjiauja p rz u a friifó u i
w  R osji.

M OSKW A. K om uniątyczna kam p an ja  
przeciw ko św iętom  W ielkiej N ocy jest już 
w p e łnym  toku. D o wTszy,sfkieh party jnych  
o rgan ia iay j jirow-incjonalnyoli w ysłano  ju ż  
z M oskwy spacjnlne okólnik i, w k tó - 
ryćh  zwTaoa, .się uw-agę n a  kome.cz- 
ii ość organ izow ania wjejców i odicizytów o 
idlmrakterze am t>religijnym  w k tórych w e- 
nerguczny .sposób zw alcząnob^ zwyczaj u - 
roczystego objctiodzema przez ludność 
Swuąt WreTk»noi<aiyc,h.

W czas i e’ .sam ych św iąt zarządy p row in- 
fijanalne (nart ji kom unistycznej, zo rgan i­
zow ać m a ją  w ielk ie  ąk ad em je  an ty reh - 
gijne, połączone z, pochodhnn i t. zw. 
ka rnaw ałem  przectśwąteicznym. W ładze 
cen tra lne  podk reś la ją  przytein , że kamlpa- 
n ja  te  w nina być sk ierow ana n*etyU»o 
przociw ko w yznaniom  ,cSirześcijańskim 
lepz i rarzec,iwko życiom,' i m uzu łm anom , i 
żc p u n k t kołmmnaicyjtny piałbf akc ji w  
stos'unku dio żydów i m uzu łm an ó w  pow i­
n ien  w ypaśe n a  żydow skie śwjęta W iel­
k iej iŃocy m a m ahom etańsk ie  święto 
K urbati- B ajram a.

„ROBOTNIK*1
Cenlralny OrgaR P. P. S.

codziennie do nabycia 
w  K S IĘ G A R N I L U D O W E J  

Lw ów , ul. Szajnochy 2.
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ta niesẑ śim @jpii prasy.
Przy budowie sanatorjum Kasy 

chorych w ul. Kurkowej, miał miej­
sce nieszczęśli wy wypadek.

Oto wskutek zawalenia  się ścianki 
M)znał ciężkiego uszkodzenia cjała 
robotnik tam zajęty, towarzysz Le- 
szczuk. Rannego w stanie ciężkim 
oaw[eziono d;o szpitala.

Drugi wypiacrek miał miejsce przy

budowie kamienicy w ul. Smoczej.
Oto zajęty tam wywózką gruzu ro- 

botnjk Post Franciszek, lat 40, po ­
ślizgnąwszy się, upadł tak nieszczę­
śliwie na kamień, że nie odzyskaw'- 
szy przytomności zmarł.

Zmarły osierocił żonę i 7 dzieci, 
zamieszkałe w' Pustomytaich.

— o —

Yadeusz Rylski zasądzony
rh 15 l£t ciężkiego więzienia.

Lotnik amerykański 
L ew is Yancey,

Na .postawione pytanie: „ózy  o- 
skairżony Taaeusz Rylski w in ien  jest, 
że *o'n|i 2. października 1927 w' Pie- 
tryczach, przeciw swojej żonie Ste- 
fanji z Drzewickich secundo-yoto 
Rylskiej, <w zamiarze pozbawienia 
jej życia, stirzeliw szy d.o niej z ostraJ 
nabitego |rew7oIweru w tak bezpośre­
d n i  ,spiosót ażiałal, że skutkiem tego

śmierć tejże Stefanji Rylskiej n as tą ­
piła ?“  — sędziowie przysięgli odpo­
wiedzieli 8 głosami — tak, 4 g łosa­
mi — nie.

Na ipocJstawje werdyktu sąo skazał 
Rylskiego na karę śmierci, zamienia­
jąc tę karę wr uroaze amnestji n a  15 
lat ciężkiego więzienia.

1 egzekutorem lep?ej n a zaczynać.
Firma „Pilo t"  z powocm różnych 

kłopotów7 finansowych nie mogła 
w7 należnym czasie uiścić pieniędzy, 
należnych Skarbowi, tytułem po­
datku obrotowego.

Dnja 13 listopada 1929 roku zja­
wił się w7 biurze tej fjrmy egzekutor 
poaatkowTy w  osobje Wyszyńskiego 
Jarosławca. W tym czasie kasjerka 
wypłacała kw otę  4.592 izł. p. Wische- 
kowi Ignacemu, z którym k,Pilota 
bvl iw stosunkach handlowych.

Skorzystał z tej okazji pc egzeku- 
tor i nie pytając -o pozwolenie, za- 
egzekwował sobie 1.000 złotych.

Kasjerka, widz-ąc to, zaw7ołała dy­
rektora ,.Pilotu“ p.  Weyuę Ruaoifa.

Gdy p. Weyazie nie udało się, ani 
przy pomocy prośby, ani innych 
przyrzeczeń pienięuzy ociebrac od 
Wyszyńskiego, usiłował wrziąć je si­
łą. Na taki „argum ent" egzekutor o- 
swiadiczył, że pieniądze raczej po- 
urze ( ! )  niżeli zwróci.

MIĘDZY? \R .  K O N G R E S AU T O R SK I.

B U D A P U S //J, 7. kw ietnia (Pat). Jak  
ju ż  donosiliśm y, dnia 27. kw ietn ia  odbędzie 
s ię  tu  otwanesie m iędzynarodow ego kongre­
su  autorskiego. P rzew idyw any jes t udział 
w kongresie 150 Iitertftów  i Wydawców za ­
granicznych. B adzie to piąty ko lejny  k o n ­
gres autorsKi. JNiezwloięziue po zam kn ię­
ciu kongresu  autorskiego, rozpocznie się 
okngres m iędzynarodow ego Tow.arzystwta 
Fiteraicko - iajrty.stypznogo, w  którefin we- 
zim e udział około 500 osób n  zagna- 
dicy. Z, kolei o tw arta  zostanje fconteren- 
icja  M iędzynarodow ej bedteracji dla ob rony  
Praw  w łasności literackiej i artystycznej.

Kon j cc końców pieniądze zostały 
u  egzekutora, a p«. Weyde oapowaa- 
dał wczoraj przed sądem za gwałt 
{ ubljczny.

Sąu po irozprawje skazał p. Wey­
uę na 7 chi aresztu lub 210 zł. grzy- 
WTty.

Przewouniczył in-aiolr. Osików ski, o- 
skarżał prok. Horouyski, bronił aow. 
dr. Sułkowski.

—o—

który  podjął lot z Nowego Jo rku  11.1 

" y s p y  B ernu  (c{a.s. Z pow odu zypadłyeli 
Ciem ności m usiał lot .swój przerw ać i o- 
puścić się na  m orze w odległości około 
100 km . od eelu  podróży, poczem  n a ­
stępnego dnia dokończył lotu. YMicey -w 
ubiegłym  roku  przeleciał z  A m eryki do 

R zym u.
w o a m m M

PRZECIW P R O P A G A N D Z IE  K O M U N I­
STYCZNEJ.

W A SZ! NG TON, 7. kw ietnia (Pat;. Se­
n a t p rzy jął projekt Ustawy zakazującej 
sprow adzanie do A m eryki w szelki-li p u ­
blikacji sprzęcziiycli z zasadam i m orat- 
nośe-i i obyczajności, jakoteż podżegają­
cych do naruszan ia  obow iązujących w A- 
m erjjoe ustaw .

H ulta jska  trójkf* przdd sądenr.
P i i i  I bili, w i ę c  posiedzą.

Sitarz Antoni, Nieekarz Wojciech 
i Hulah Piotr byli (postrachem Dzi­
kowca i okolicy. Nigdy nie było wy- 
bitki, anj wypjtki bez tych trzech 
braci sjamskich. K iżda „muzyka" lub 
wesele uje mogło się obejść bez ich 
obecności, a goście weselni, nawTet 
pani młoaa schodziła na plan dal­
szy, gay zjawiała się ta trójca na 
sali.

Za każcie wyj ite trunki kazali p ła­
cić tym, którzy mieli to szczęście ..czy 
nieszczęście znajdować .się z nimi 
W1 lokalu, iijęrzadko urządzali aw an ­
tury, a bieau każdemu kto się im 
wTówcz,as uje podobał.

wjaciomo czy skończyłoby się 
to  marnie, bo choć od1 3 la t  pili za  
cucize p ien iądze i awanturowuili się, 
przecież Jijkt się n a  nich nićjskarżył.

Ale gay poza pijaństwem poczęli 
urządzać igwmłty publiczne, gay za­
częli bić i grozić że zabiją, gdy ktoś

o Wszysikiem piśnie choć słówTko m  
policji, przebrała sję miarka, go ni ós 
ten i ów, a potem doniesienia z a ­
częły Jsję sypać jak z rogu obfjtości 

Na aom.ar złego wiplynęło ns 
nich doniesienie, złożone pirzez Fis cl 
lera Chajma i Schnitzlera. Pierwsze 
mu zabronjli glosować n a  rabina 
grożąc (dobiciem, a drugiemu głoso­
wać przy w\borach.

Za w'szystk,e’ te sprawki stanęli 
Sitarz i Nieckarz^wczoraj przed' są- 
ciem. Hulak ponieważ yy mięnzjicza- 
sie wyjechał no Francii, n a  rozpra­
wy się jiie jawił. Zeznania świadków 
obciążyły oskarżonych jako plagi o- 
koljc Dzikowa.

Sąd po naradzie wydał wyrok ska­
zujący Sitarza n a  10 m-ies. a Niecka- 
rza na 8 mies. aresztu.

Przewodniczył r. Osikow-ski o- 
skarżał prok. Horouyski.
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

u laka szkolę «w 'bzs 
socioiissfT

N a ten  tem at w ygłosiła w niedzielę wJ 
B orysław iu  oidiczyt tow. M arkow ska.

M imo. że  w dzisiejszych iczasach troski 
o phleji i pracę, szkoła, m e  bardzo  in te ­

resu je  u m y s i , przybyło okoto 300 osób. 
P re legen tka  zobrazow ała św ietn ie obecny 
stan  szkolnictwa'! ,1 (Zgubną dla ludu , p o ­
litykę w prow adzoną w ty m re  ,ąi>cie przez 
rząd y  sanaicjji. W alcząc w obronie dem o­
kracji lud  m usi w alczyć o n ienależną od 
wpływ ów  k leru  — dem okratyczną szkołę.

/ a  niezw ykle in te resu jący  odczyt slu - 
idiaeze podziękow ali b u rzą  oklasków .

Wiadomości ze
Kłamliwe sprostowanie.

K asa pożyczkow a rzem ieśln ików  k o le ­
jow ych. zam iast interesow ać sję rozw o­
jem  spółdzielnri i «M>ać o jej sta-ii łrnans- 
sow y, niew iadom o z jakjcii powodów  za- 
iczyina zabaw iać się w obrońcę zblam o- 
wanytcii bebesiaków , p rostu jąc \v‘ sposób 
meja-awdziwy uzasadn ione lakty.

I w ieruzenie. jakoby korespondent „Dz. 
•1-1111.“ w szedł n a  W alne /.g rom adzenie u 
nikogo się iije zglaszająi?,, zupełn ie  m ija 
się z praw dą. W sąak przy wejściu na 
salę dwqt.1i pzionkó-w' te jże  nu ty  wpisywiało 
do listy óbeici>0(śc*i w szyslkich w chodzących. 
N astępnie niepnawoti jest, jakoby  Ojchman 

. Józei m e znał naszego korespondenta. 
Nie. w ierny też, dlaczego a u to r  sp ro s to ­
w ania m e w spom niał o tem , że za w nios­
kiem  o pozostanie 'korespondenta n a  sali 
głosow ali w szyscy  obecni na, san , a p rze­
ciw  tem u jeden  tylko j,rewolucjoni.sta“

Stanisław ow a.
O chm an, k tp ry  przy  ogólnyioh kp inach  u m ­
knął ze sali. 'ia*k zatem  jak  poprzednio  n a ­
zw any przez nas rew olucyjny' tdhórz 
[stchórzył i phejąnie sam  niczego n ie  p ro- 
isluje n *,yręc,zvf .go w deną Za,rząd ka.sy jpo- 
życzkowej.

Z ruchu robotniczego.
Om a 4. kwdetnja b. r. odbyło się p ie rw ­

sze posiedzenie now ej B ady  klasowy-oli Zw . 
Z aw odow ych,' na  któr.em w ybrano  'eto p re - 
zyd jum  V\yctzialu W ykonaw czego: n a  p re ­
z e sa 1 tow. Szałaśnego, kolejarza, zast. tow. 
Zftsławskiego, budow lanego, sek re tarzem  
tow  U[c!imaiią. ko lejarza, 1 sk a rb n ik a  tow. 
Pąszka, d ru k arza .

Uchwalono w końcu w iele  rezo lucji d o ­
tyczących w szystkich zawodów 1 ' ich 
•członków', oraz b y  przystąpić do zo rgan i­
zow ania we w szystk ich  ‘zw iązkach kó ł m ło 
dzieży.

Rzeczy, o których się nie wie...
Wynalazca znanych uzlś na całym

0 w jecie nożyków do golenia, Gille­
tte ptrzez 9 lar po uzyskaniu p a te n ­
tu n je  mógł znaleźć and jednego na­
bywcy na swój przyrząd ao golenia
1 straciwszy wszelką nadzieję ich 
rozpuow szechnienia przez sprzedaż, 
rozaał bezpłatnie cały pierwszy za­
pas. Dopjero wówczas „żiletki" zy­
skały uznanje i licznych nabywców.

Rząd pruski WyJaja! ostatnio roz­
porządzenie, wprowadzające bardzo 
osb-ą kw arantannę dla psów, przy­
wożonych z Polski, państw1 bałtyc­
kich, Rosji, Czechosłowacji i państw 
bałkańskjch. Przez trzy miesiące przy- 
WTitZione z tych państw psy pozosta­
wać będą pod... dozorem pulicyjnym.

Rada mjejska w Deb^eczynie na 
Węgrzech uchwaljła pobierać grzyw- 
nę w  wysokości od 10 ao 20 piengo 
(oa 17 qo 35 złotych) od osób do­
rosłych, n je  umiejących czytać i pi­
sać.

Bolszewicy rozwinęli 
bąrdzo ienergj,czną propagandę 
wprow acizen^m zamiast obrączek 
ślubnych naszywek, noszonych na le­
wem ramieniu. Obrączki zaś mają 
być składane n a  „złoty funatisz u- 
przemysłow jenia".

Znany ekonomista amerykański, 
pirof. Seljgmaun sprzeda! nniwersy- 
tetowj kolumbijskiemu za ,pół mj- 
Ijona dolarów' swTą bjbljotekę, liczą­
cą ponad  50.000 tomów i groma­
dzoną przezeń przez 50 lat.

Kat największego więzienia ame­
rykańskiego Sin-Sing, Robert Eliot, 
który za każdą egzekucję, WykoiTy- 
waną przy pomocy t. z w. krzesła 
elektrycznego, otrzymywał 150 do­
larów, czyli około 1300 złotych, zgło 
sjł podanie o dymisję, podając, że 
„dość już ma tej Wyczerpującej pra-
cy“ -

Rząd turecki postanow ił sprzedać 
klejnoty byłego sułtana Abdul Ha- 
rmaa, oceniane .przea w ojną  przez 
francuskich j u bil ero w-eksp ertó w na
2.500.000.00Ó franków, obecnie zaś 
przedstawiające .wartość jconajmniej 
pięć miliardów’ franków’.

zw’a- 
kształ- 

buduje so­
bie trzypiętrowe gniazda, pierwsze 
piętro jest njejako pizedpokojem, 
piętro środkowy służy za właściwe 
mjeszkaiiie, górne zaś przeznaczone 
jest dla piskląt. j

— o —

ostatnio 
za

Ptak pobrań i ow o-afn  kań: 
ny  z powodu młotkowateg- 
tu czuba „hammerboad“

PidZ U llY W K I ROBOTNICZE.
Zawocty o m istrzostwo kf. B.

E. K. S. — BIALT 2 :1  (0 1). \ \  p ie rw ­
szej połow ie Biali częściej goszczą pod 
b ram k ą  robotników , uw ieńczając swoje
w ysiłk i jetkną bram ką. W tym  okresie K. 
K S. m arnu je  wiele udały eh pozycji. Po 
p rzerw ie  z początku jgra w yrów nana. lecz 
co raz  częśc ie j że lo w a nap ad u  ro b o ­
tn ików  ,st ije się g roźną d ła  B iałych, k tó ­
rzy-- icto końca gry  u trzy m u ją  przew agę.
W tym  czasie B K. S. p rzez  Szypurkę
i L abaziew jcza uzyskuje  dw ie ibram ki. Za- 
znąąąyć należy, że ki. lv.. S. w ystąpił
z cz te rem a 'rezerw ow ym i. Sędziow ał p 
MaiSBus' b. dobrze.

Z. K. ,K. Sf. M ETA L —  K. S. ł). ił.. GRA­
FIK A  3: 1 ( 1 :  1). D rużyna żydow skich
robotników  zapew niła sobie zwycięstwo 
m ając  przew agę n ad  wyjątkowto n iedyspo ­
now anym i d rukarzam i, k tó rzy  grali z 5 
g raczam i rezerw ow ym i. G rę cećhowjnła 
przedew szystk iem  szlachetność walki, tak 
rzadko spotyicana w dzisiejiszydh rozgryw - 
kadh. D o p rzerw y g ra  w yrów nana, po 
p rzerw ie Metal z karnego uzyskuje  p ro ­
wadzenie, pocaem  trzecią b ram k ę  strze lo ­
n ą  przez lewego ł ą :wnika, kończy w ynik 
idma. Sędziow ał p. W alow ski aonrze."

B IE G  Ań PKZELA.J K. K. S, L E G JI 
W K It AKOM I li na przestrzen i 3.300 m. 
zgrom adził w dniu  6 bni. n a  starcię  19 
zaw odników . T rasa  by ła  dość ciężka ze 
względu n a  złe w arunk i atm osferyczne i 
p iuw adziia  od bo iska  Legjj, koło  daw nej 
kolonji .żydów skiej, ul. H eym onta, przez 
O leandry, D eptak do bo iska  z pow rotem . 
P ierw szy  do m ety  przybył C zubak W KS. 
W awel w icżasie 12.13, 2) K osiarz W KS. 
W awel 50 m . za p ierw szym , ,44,) M ichalik 
IńEsgjia, 4) MódzelewsLi, W isła.

ROZGKYW KL LIG OW E.
P t IG OK — W ARSZAW IANKA 3 :0 . Z a­

służone zw ycięstwo Pogoni, k tó ra  w y stą ­
piła  w jrwym slarym  składzie. W arszaw ian­
ka /wywiodła, -zwłasz 'za po je j pierw szych 
w ystępążii spod'zieyvać m ożno się byto lSpi­
sze j gry. Sędziow ał p. Kuikow ski.

CEAOOW IA — E P C II 3: 0. B ram ki
strze lb  Kozok.

W ARTA — POLONUA 3 I.
L. T. S. G. — L. K S. J  : 1. ,

Mislrzostw-o kl. A.
Pkraniai — S witeź 6 1
Pogoń 1. — Lo.cli.i 2:3.
Czarni I. — Polon iu 3:0. V. o.
B asm nnoit — R esuw ia 3:1.

Jubileusz S-lefniege istnienia 
R. S. D. L. „brafiba".

W ubidgtą (sobotę K. S. D. L. ,,G rafi­
k a" d liłhodziła  uroczyś&ie jiu^ńleusz 5-le- 
imego istnienia. Uroozysiość zagaił przew  
klubu Iow. Z ieliński, k tó ry  \v krótkich  
słowiędi przedstaw ił bieg rozw oju k lubu. 
Im ieniem  Związku Bob. Slow. Sport, prze 
m ów ił tow . dr. Seidl W acław , przedsta- 
wUftjKc ic.ele i drogi, jak iem i kroezy-ć w i­
nien sport robolm czy, tudzież życzrł G ra­
bce jakna jlepszycSi w yników  pracy.

Po  kolacji nastąp iła  uroczystość w rę- 
iGzama paniutikow ych odznak czynnym  
członkom  k lubu . W ręczenia dokor ał Iow. 
N;iemczewski. który im eniem  Stów. „O gni­
ska" źycz.yi K ldbowi pomy sinego rozw oju.

'Iow red. Buiiiak w ygłosił |iodniosłe 
p rzem ów ienie  do sportow ców  - robo tn i­
ków, w skazując im , że sport m a być jeno 
środkiem  do naszego wspólnego celu , dó 
w ywałczenia lepszej przyszłości.

L członków  czynnych  K lubu odpow ia­
dał tow. Budzicki M ówca podziękow aw szy
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za trosk liw ą opiekę \Yvdz. ,,O gniska", jak  
1 K lubu Grafiki, podkreślił, że G raltka 
stać będzie zaw sze n a  s traży  szeiiźema 
m eziom ności zasad1 sportu  robotniczego o- 
raz  u rab ian ie  obok k u lim y  fizycznej, tak  
koniecznej n am  ku ltu ry  'dubnowej.

Im ieniem  graczy - założycieli p rzem a­
wiał tow M ykitka Stefan.

Frpczystość w śr35 podniosłego nastrojii 
zakończyła się późnym wieczorem.

Kronika*
Lwów, dnia 8 kwietnia 1930. 

REPEFTUHR TEATRU WIELKIEGO:
W torek o 7.3(1 K upiec w enecki". 
Środa o 7.30 „F au st" , gośe. występ 

K aczm ara.
Czw artek o 7.30 „K upi*:, w ariatk i" —- 

zniżki w ażne.

REPERTURR TEATRU MAŁFGO.
W lorek, o 7.30 „N a fali 385".
Srodta o 7.30 „F an  T opaz" — prem jera . 

zniżki w ażne.
C zw artek  o 7.30 „Fan T opaz" — zniżki 

ważne.

E K Pr-H T lIA E  T E F P Y  W IL E Ń S K IE J:
W torek o 8.15 „Opowieść o H erszd u  

z  O stropola"

BIURO KONCERTOWE M. TUEHKA:
W torek , 8. kw ietn ia. Zofja L lsictoi- K o­

recka, p ian istka.

S Z E K S P IR  NA SC EN IE  L W O W S K IE J 
spotkał się z gorącem  przyjęciem . D zi­
siaj we w torek, dn ia  8. lim. pow tórzenie 
„K upca w eneckiego" w teatrze W le lk n r

I N JE K E SL JĄ C A  PR EM IE R  \  odbędzie, 
s ię  w  te-alrze W ielkim  w sobotę, dn ia  12. 
bm D aną będzie  jectaoaktowa o p era  k o ­
m iczna Soupego „P iękna Gifdatea" w w y­
konaniu  pp. Szlem rńskiej, D em etro wierz, 
Lowczyńskie|go i innylclh. Jałto dope łn ien ie  
d an e  b ę d ą  p iękne „T-ańc.e P o łow ieck ie j 
z m uzyką i. B orodina, w w ykonaniu  
głównych sił naszego baletu.

PR E M JE R A  W' T E  ATU Z #  MAŁYM o d ­
będzie  się we środę, dnia 1). bm . D ana 
będzie kom edja, pełna, inanouskiego dow- 
impu i h u m o ru  „F an  T opaz". Kolę ty tu ­
łow ą w ykona p. D obrzański.

Z n an a  i (cieniona artystka  p. AM VI „JA 
KASPRONY II ZONN A, k tóra ofiarn ie służy ła  
sioenje lw ow skiej z gó rą  lat 50, o trzym ała 
w uznaniu  swyeth niezw ykłych zasług  dla 
sztuki polskiej /J o ty  K rzyż Zasługi. — 
V\ środę, (ima !1. bm. odbędzie s ię  i »  

.gcienie tea tru  W ielkiego pod«zfts p rzed sta ­
w ienia „Fatusta" uroczyste w ręczenie IstgO 
w ysokiego odznaczenia.

W CZORAJSZA PREM JERA  „T rupy  W i­
leńsk ie j" zgrom adziła. licznie lw ow ską p u ­
bliczność, k tó ra  żyw ym i ok laskam i p rzy ­
jęła a r§  W ileńy-zyków w pogodnej kom e- 
d ji M ojżesza Lifszyya pt. , O pow ieść o H er 
szelu z  O slropola". Dekoiaygfc ,art m a ­
larza W ein trauba ona/ lluslnnicjia m uzyczna 
Kobna stanow iły  eleklow ne uzupełn ien ie  
SD' zespołu. Z niżk i dla orgtini;s»,qvj oraz 
bilety prasow e wydaj-e TOdżiemiie ‘D yrek- 
cJa T ea tru  lad 6 -tej dó 7ej w iecz.

 ̂ TRJ5EBA 311 EG SZCZĘŚCIE D nia 31. 
bkmea lir. n ieznan i sprawmy w łam ali się  do 
M ieszkania Karuidha E ngelm ana. zam. jirz\ 
b 1- K ołłątaja' 1. 7., skąd  skradli w iększą 
’iość garderoby  w ailośa i 3.000 złotych. W 
^Prawie tej kradzieży poljtafja w droży ła  e- 
bcrgiczne dochodzenia  to wid'ząc zło- 
i Ieje  i w przekonan;u . że rzeczy  s k ra ­

dzionych n ie  będą w skąpe pozbyć, p o rzu ­

cili poszkortow ąnem u w szystkie, przez co 
pokrzyw dzony n ie  poniósł żadnej szkody.

KTO DOSTAŁ Silą DO A EE SZ TO W .
Lesiuk JadWTiga., rej. prost. zn w ałęsa­

n ie  się po zakazanych ulicach. Z ielińska 
A ntonina, bez  z a ję ć ,u u 1 mitfjsica zam. za 
trudniom e s ię  krytem  n ierządem  Łirka- 
szyński Siamslraw, lat 10, pozostający pod 
dozorem  polic.. zam. Smiadeckidli I. 1. za 
Opilstwo i w yw ołanie aw an tu ry  w res tau - 
<r»5jti Tiogera, przy  ul. L. Sapiehy 29. 
Szyhiak Eugenjp, lal 2jJ, rej. p rosty tu tka za 
w ałęsanie się po zakazanych ulicach. Ze- 
rodziny. O nyszko Józet, lat 23, zam. przy 
bezpieczne pogróżki r a a t  adresem  swojej 
kiego 6, z i  potnieje-.sw^ęgo ojtoa o raz  m e- 
łem ak Józel, zam. przy  ul, K. Głowiąc,- 
ul. 31e*cznej 5. jako poszukiw any za żbro- 
dn ię  jaężkiągo uszkodzenia ciał ' popełn io ­
nej na  o.albie T abm a N\roj.ą;echa, zam . w 
Z am arstynow ie.

K RA DZIEŻE. Z w artow ni robotników ' g<a 
zowm m iejskiej, p rzy  ul. Gazowej 12, n ie ­
znani spraw cy po w yw ażeniu tfrzWi, łą ­
czących kaniocls-rię, Iz" w artow nią sk rad li 
ze szały lu tro  m ęsk ie  onaz m ną  g a rd e ­
robę. — szkodę A nny K olońskiep w ła ­
ścicielki re s tau rac ji prz-t ul. T rybuna lsk ie j 
8, skradziono kilkianraśnjie llaszdk w ódek o- 
rkz ic^ekolakłę i p rzekąski, ogólnej w arto ­
ści 500 zł. — Do m ieszkan ia  J-ózefa Un • 
gera. p rzy  ul. L istopada 1, :pó w yduszeniu 
szyby w oknie dostali sję n ieznani sp raw - 
jcy, fśkąd skrad li 3 u b ran ia  m ęskie. 1 p a l­
to, apara t fotograficzny, w alizę sk ó rzan ą  
oraz w iększą ilość b ie l iz n '.

CZYJE R ZECZY? W ydział śledozy p rzy ­
trzym ał znanego złodzieja, k tó ry  usiłow ał 
sprzeefae paserow 'i 1 teczkę skórzaną , 1 p. 
półbmCików lakierow ych m ęskich , T k o ­
szule m ęsk ie ' biate, onaz 1 p. łkalesdn z 
m onogram em  S., i  tóre lo rzaozy zakw e- 
stjonow ano. Rzeczy te  zostały sk radzione  
n,a szkodę nieznanego wlflśŁicjela, przeło 
są  do oglądnięcia przea mteresowamwcli 
w godzinaidli lirzędowyjcji w depozycie tul. 
Ni ,’dz. śIerk‘,zw?o przy ul. K azim ierzow skiej 
1. 30.

Sprawy partyfne.
F 0 8 iE D Z E \ lE  DELEGAT ONY O R ­

K IE STR  i G lłO R O W  RGROTM CZNC.H 
odbędzie się we w torek 8. b m . o godz. 7 
wieiez w lokalu  O KR. FFS . ul. R utow - 
skiego 23. I i . p. N a porządku  dziennym  
sp raw a ostatecznego przygotow aniu kon- 
icertu o rk iestr robotniczych, na  dzień 27. 
b. ni. U prasza się o punk tualne  jpKzy- 
byeie.

K E rnuch . Dr 31. Jonas.

Kom unik ity .
K O N K F R S  DRAMATYCZNY. NYojewódz 

k i i  Zrzeszenie T eatrów' i G liórów  L udo- 
W'vcb w Krnkdw io ogłasza konkurs u.i 
u tw ór d rannatw zny niKiajtjńy się swoim 
w ym aganiam i Aeclhniwaiemi na  ,seeivV leu- 
trów  luGowy Ti.

NNarunki k onku rsu : 1. T em at Sztuki w i­
n ie n  być zaczerpnięty  z żyMia ludu w iej­
sk ie g o .'2. N astró j sztuk i m a  być pogodny. 
t Nagrocfe aa najlops-zą w rnoM 1.000 z ł  

Sąd konkursow y zastrzega -sob ie .rozdziału  
•nagrody m iędzy 2 lub 3 autorów .

R ękopisy  pisano, n a  nw,szynie nadsy łać  
należy do N\ ojew ódzkiago Z rzeszenia T tea­
trów  i (Ghiórow 1 udowyidi W K lukow ie, 
pl. Szczepański 3. 1. p1. do dń ia  1. p a ź ­
dziern ika  11)30 w łącanie.

L EG J V INW ALIDÓW  W . P . zaw iada­
m ia  swyicłi '.członków, że doroczne NN ilne 
Z grom adzenie O ddziału Lwowskiego o d ­
będzie  się w niedzielę, diija 13. kw ietnia 
b r. o godz. 10-tej. rano  w lokalu prży 
ul. D ługosza 1. 20.

Program raJlosry.
NNTOREK, 8. kwietnia.

L \ \  ONN 11.58. Syignał czasu z Obs. A- 
stroni. i b e in a lu  z wieży filarja-ejkiej. — 
12.0N. Retraneniisjfei. po ranku  ,radjowego 
szkolnego z NN nrszaw y oraz  'koniiert z 
p ły t ^rninotpnow ydh. — 17.15. T ransm . 
koriicerlu popol. z W arszaw y. — 18.15. 
R ozm aitośiu o raz  koncert plvt jgiuimolon.
10.25. Od zyt o Jliędzcn . '1 argądh Fo- 
znańskigh. — F.l.ęo. T rasm  z operv 
noznanskiei — po cjpierzc transm isja  
kom unikatów  z NN arszaw y.

SKODA, 8. kw ietnia.
LNN ONN 11.58. Sygnał cźatsu z O bserw  A- 

■stronom. i h e in a ł z w ieży Marjae.tuej. 
12.05. K oncert” pły t gram ofou. — 17..d5. 
1 ransm . koncertu  popol. o rk iestry  F 
R. z W arszaw y. — 10.00. Rozmaitoś/ui 
oraz koncert p h i  gramoNon. — 19.58 
Sv.gnai czalfu z  O bserw . astronom , z 
W arszaw y i hfejinał z w ieży Munpw- 
kiei z Krakowa. — 20.05. K oncert w ie­
czorny  z NYarszawy. — 21.10. T ran sm  
kw m utransu  literackiego z NN Trsaaw y 
„Dwaj ludzie" (fragm ent z pow ieści „S e­
zonowa ln itośe") (labrje li Zapolskiej. —
21.25. T ransm . dalszego ściągu konaertu 
z NN arszaw y. — 22,10. T ransm . telj«e- 
toiTn i ./komunikatów z NN arsąaww.

Z  w ydaw nictw .
„F K Z E G I.aD  LEK A RSK I . U kazało się 

lekarsk ie  pism o nowego typu  o c h a ra k te ­
rze referato  ,vym. kló.re w zw ięzłej fo r­
m ie Tnfor:mu’e lekarza o obecnym  stanic 
i postępach wiedzy Iekarsfcjąj. P ism o  7.1- 
w ieni .slreszc-reiut:' prąc, z p iśm icnnj^ lw i 
po lsk iego jłi ob 'Olgo z zak resu  m edycyny 
w ew nęlrznei. ped;:a 'rjj. neuro log ji ps>i n ia- 
trii. rcinrurgji, jiotożnicjtwHi i ginćkoIeM i 
chorób  skóaaiyicji 1 Iwenei-jrznych oraz m e­
dycyny  sąctowei. uwzgTędniająć rów nież ku- 
firowipę 1 sagrepionki. racep tu ry  nowe leki, 
ich dozow anie lip. (Jprócz w ym ienionych 
dtzirlów (irowdcfeony rest d z n l pyluń 1 crł- 
pow iedzi z iz.akresu lecziijctwa.

M iosiecznik len pośw ięcany p rak tycz­
nym  zdobyczom  w iedzy leknrśkiej pod re - 
diakłhą dra b r. Goebla wydńjje Mag. farm . 
ł r .  HeroscT. NN arszaw.a, Dhign IB.

Kn.psrtiaar Mn ?wow-iife«ch.
A PD I.LO : F ilm  dźw iękow y: Rus!er Kea- 

ton „Ylałżeństwo na złość" orąz 'łygwdni!; 
dźw iękow y.

GASJNÓ: „Pojedynek w przestw orzach" 
LH131ERA. „Szept nocy".
GOLOSSKUAl: „Spalone m osl 
1 „Yl A310RG„N.\A ■ „Przedziw ne kłam  

iStw a N m y tJe trów ny’ .
LRA2YNA: „H rab ia  3'lonte C hristo" ot i° 

serje  urazem.
K O P E R N IK . „O stahn  ro m an s"  I P c -  

trow icz.
LENNA „R az w życiu" z GlauCB Trjrcto. 
l.tJlN.A: „T unel nędlzarzy"
31AR' S łE N  K A : „O statni ro m an s"  iw an 

Fetrow icz.
OAZA: „T anoerka Onchiflea".
1 'A LA G E: „K obiety  n ie  do m ałżeństw a 
P A N : „Z m artw ychw stan ie  "
PA SA Ż . „5 dni strasiiu  ‘ ser-ja l ł  
PO L O N IA : „T ajem nica  p ięlm eł pani 
S t NLONNY: „Rod La R o q u e‘
LKTEGHA: „B arka  m iło śc i"  o raz  J J f lJ -  

paradn ie jsza  parad n "  (Slimp.
FR O M iE N : „O rły  NN ojernie"

Czytujcie Ozieoiib Ludowy!
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Kącik humoru,

—  Co tak iego? \\lamy\Vią''|Z? Jan ie  po- 
cliajno im  tę  m oją strzelbę na; słonie...

ROLTA W B IU RZE M IESZK A N IO W EM .
—  Moi panow ie... j;ako  poeta -potrzebuję 

obszernego, wysokiego pokojń  cło pracy. 
M oje poezje... to sny...

— Ao. to  panu  w ystąrcłiy pokój sy ­
pialny.

W SZKOLE.  |
—  Ile la t m a  obecnie ktos', co urodził 

się w r. 1899 ? \ 1
— I o za leży  od tego, p roszę p an a  Ipro- 

tesora, iz y  to kobieta, Czy m ężczyzna.

S Z IB K I  SKUTEK.
a w ięzienia uciek ł wąęzień. Do w szyst­

kich  poslerunków  policyjnych w  Ipaństwie 
w ysłano listy gońuze z trzem a łotografjaT 
m i zbiega: en lajoe (z p rzodu) o raz  z n ra - 
w ejgo i jlewego protilu .

\V k ilka d n i potem  naldyhodzi telegram : 
A resztow ano dw ód i ze zbiegłych z ło ­

czyńców ; jesteśm y na  f ropie trzeciego". 
R odpisano: Z arząd1 gm inny  — Mar ink.

Ml AC SZCZĘŚCIŁ.
B an k ie r - m iljoner, przybyw szy -dlo te a ­

tru , oddał sw e drogie tuh-o w g a rd e ro ­
b ie  do przechow ania. C dy po skończeniu 
przedstaw ien ia  zażąda! zw rotu tu tra... o- 
trzym at jak ąś  znoszoną, nędzną  znrzutkę.

— No, jenie szezięścię — o fezwał ?się 
b an k ie r — że w tej Chwili otrzym ałem  
w iadom ość, lż  m ój baiik  zbankru tow ał 
Inaczej n ie  m ógłbym  pokazać się w tym 
łaphn

F-a#1 i; -

POBUDKA'^  i i  n  n  1 1  s\ m  i6

Ilustrowany tygodnik P. P. S
da nabycia 

w  Księgarni Ludowej, Lwów, 
ul. Szajnochy 2.

C E N M M  O G ł i O N Z I S N  :
!  Za 1 wierai m/m 1 szpalt, szer. 32 m/m . za tekstem . . —’16 gr. Raia strona za t e k s te m ................................. . ........................250 — zł.

» »  > * » »  > 65 » nadpsłane . . —'40 » Pół sTony » > ...................................... ........................1 2 6 - >
* »  » > » »  > > » w  tek: c i 1, kro-iika —"70 » >
» »  » » » >  > > » po kromr.8 , — "65 » jedna ó sin - strony za tek sto m ................... ...........  3 w - >
» »  • > > >  » » » na 1-szej «tr. . — 80 » Cały. piarwszs strona pod nagłówkiem ........................ 600 — »

O g ł o s z e n i a ,  z a m l c j p o o w e  2 6 ° /, d r o ż e j .

X X

UNTEW AZM AM  zgubioną książeczkę k o ­
lejow ą Ar. 4S.'2pn d. w. w ydaną przez 
D yrekcję  D. K. P. w Stanisław ow ie n a  
nazw isko K atarzyna - Ilupa ło ,

Z W IĄ Z E K  Z A W O R O W I At TOM( B ll.I-  
STOW  Rz. P .. 0(t)it»iał t.\V(Vw. Zintoiua 7
poleca wykwątifikowlanych, so lid n ich  k ie  
■rowków - ynechaników , za którą' /.w ią ­
zek przy jm uje  pełną odpowiedzi tlność. 
U prasza się panów  w łaścicieli sam ocho­
dów  o skierow yw anie zapotrzebow ania 
na  k ierow ców  do ZKiązku.

J NT EI.lD  E \T N A  kobieta w 'ś re d n im  w ie­
ku  poszukuje  zajęcia jako  sam odzielna 
gospodyni, w ychow aw czyni dzieci, unue 
szyć, Zgłoszenia listow ne pod  K. R. do 

adm in istracji „D ziennika Ludow ego".

z ogr. odpow.

w s Lwowie, ul. Bourlarda I. Z,
Tel. 5 7 - 2 5

xxxxxxxxxx x xxx 
Wyroby z maupy i terassa

btłdotwliine, cm< ntarne^ 
meblowe i galanteryjne

wykonuje pracownia

Kornela Żelaszkiewicza
L.Vtf<5 M 1 łJ |.  (Jbocz 3 -  (górny J yczaków)

K J T K  K K  K  54 K K K  M  K X  X

tłu ż  w y s z e d ł

r Y D ^ I E r
p i s m o  polityczno społeczne 
pod retfakeją Stan. TfHigutta.

Do nabycia 
w  Księgarni Ludowęj, Lwów, 

Ssajroehy 2.

Z arcydzieł 
architektury.

Przedsionek w pałacu 
rektorów, picbndzącytn z 
X IV . w., a znajdującym  
się w starem m ieście wło­
skiem Raguzie.

Reoaklor odpowiedzialny: JULJAA RYCHLEW SKi — DruK. Lud. Spółd?. To w. Wyd1. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96.


